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Montaż — W. Kaźmier- 
czak. Tekst — K. Mał- 
cużyński. Czyta — A. 
Łapicki. Montaż dźwię- 
ku — S. Zawarski 


TEMATY KRONIKI: Notatnik łódzki (nowy sposób 


impregnacji tkanin; lanolina 2 wełny owczej; w biu- 
rze rzeczy znalezionych). Zdjęcia: A. Staśkiewicz, 


Wiatr od jezior (zimowy połów ryb na Mazurach). 


Zdjęcia: S. Sprud 


lin. 


Bal koronczarek (w beskidz. 


j wsi Koniaków). Zdję- 


cia: Z. Raplewski. Dźwięk: J. Bartczak. 
Rekordy (reportaż z zimowych mistrzostw lekkoatle- 


tycznych w kali). Zdjęcia: 
tek. 


S. Sławkowski, M. Wiesio- 


Ze świata: Japonia (lud japoński protestuje przeciw 
okupacji amerykańskiej); Francja (wystawa z okazji 
stulecia komunikacji kolejowej); CSR (mistrzostwa Re- 
publiki w jeździe figuro'vej kobiet). 


Dodatek PKF: Porgy i Bess w Warszawie. Zdjęcia: 


W. Janik, M. Wiesiołek. Dźwięk: H. Paszkowska. 


Występy murzyńskiego zespołu „Everyman Opera" stały się wielkim wydarzeniem kultu- 


culnym w życia stolic: 
datek-reportaż. Pocies: 
ulliona, którzy mie mać 


gl podziwiać artystów 


Nawet Polska Kronika Filmowa wydała x tej okazji specjalny do- 
może on w jakiejś mlerze wszystkich tych, a jest ich około pól 

murzyńskich na scenie. 
datku kroniki oglądamy mle tylko fragmenty z opery „Porgy and Bess", 


W specjalnym do- 
lecz słyszymy 


lukże niektóre arie, dzięki pożytecznemu wynalazkowi jakim jest nagrywanie oryginalnego 
Gżwięku do filmowyth aktualności. Na naszym zdjęciu: Ethel Ayler — odtwórczyni roli Bess 


TYDZIEN W FILMIE 


Pierwsze efekty 


W styczniu po przejściu 
kin stołecznych na pracę 
dwuzmianową od godz. 9 
rano do godz. 11 wieczo- 
rem — kina te obsłużyły 
1.378 tys. widzów. Trzy 
seanse dodatkowe tj. dwa 
ranne i jeden wieczorny 
odwiedziło ogółem 251 tys. 
widzów. Z tej ilości na se- 
«nse ranne przypadło 186 
tys. widzów, a-na wie- 
czorny — 66 tys. widzów. 
Inicjatywę stolicy podej- 
mują inne miasta wojewó- 


WPARU Z 


© w nowym lutowym nu- 

merze miesięcznika „Kinotech- 
nik* obok innych artykułów 
technicznych znajdujemy cie- 
kawe uwagi o projekcji filmów 
panoramicznych. Filmowców - 
amatorów zainteresują dane o 
projektorze  wąskotaśmowym 
„ihilips« I uniwersalnym ma- 
anetofonie „Lugavox*, przy- 
stosowanym do nagrywania 
dźwięku dla filmów amator- 
skich. 


© w 1356 roku dwadzieścia 
cztery kraje zakupiły 19 róż- 
nych filmów polskich. Najwię- 
kszy popyt mała za granicą 
„„Plątka z ulicy Barskiej, któ- 
ra kupiło jedenaście kraj 
łalej idą „Godziny nadziei” 1 
„Pokolenie*, zakupione "przez 
siedem krajów. 


2 


wego systemu pracy kin 


dzkie. Dwuzmianową pra- 
cę zaczęły już kina po- 
znańskie. Do wyświetlania 
seansów _ przedpołudnio- 
wych przygotowują się ki- 
na Łodzi i Stalinogrodu. 
Po przeszkoleniu dodat- 
kowych pracowników ka- 
bin projekcyjnych — kina 
pozostałych miast wojewó- 
dzkich wprowadzą również 
pracę dwuzmianową. Prz, 
czyni się to niewątpliwie 


do zmniejszenia kolejek 
przed kinami. 
DANIACH 


©. Podczas podróży Bulgani- 
na i Chruszczowa do Indii 


zrealizowano barwny reportaż * 


lilmowy, który przed paru ty- 
godniami ukazał się na ekra- 
nach kin radzieckich. Pierw- 
szy pokaz tego filmu w Pol- 
sce, zorganizowany staraniem 
Ambasadora ZSRR P. K. Po- 
nomarenki, odbył się w kinie 

Roda Gwardla* w Warsza- 
wie. 


© W Opolu zacznie się 
wkrótce budowa dwóch no- 
wych kin, na 60 i na 360 
miejsc. Kina te mają być u- 
kończone w 1957 roku. Także 
Szczecin otrzyma w 195 roku 
reprezentacyjne kino z ekra- 
nem panoramicznym, miesz- 
czące 360 widzów. Projekt bu- 
dowy został już opracowany. 


TYDZIEŃ W FILMIE 


TY 


Z okazji 
sześćdziesięcielecia 
kinematografii 


2a stycznia odbył się w: War- 
szawie publiczny pokaz paru 
filmów archiwalnych z okre- 
su lat 1895 — 1929, zorganizo- 
wany z okazji sześćdziesiątej 
iocznicy pierwszej na świecie 
projekcji filmowej. Pokaz po- 
przedziła wprowadzająca pre- 
lekcja red. J. Płażewskiego. 
Wyświetlano filmy braci Lu- 
miere z roku 18%, film Char- 
lesa Chaplina  „Włóczęga" z 
roku 1915 oraz „Nowy Babi- 
lon* Kozincewa i Trauberga. 
Organizatorom. tej imprezy -- 
Stowarzyszeniu Polskich Artys- 


stów Teatru | Filmu oraz Cen- 


tralnemu Archiwum Fiłmowe- 
mu należą się wyrazy użna- 
nia. Mamy nadzieję, że podo»- 
ne pokazy będą się odbywaly 
także w przyszłości. 


Artyści murzyńscy 
na pokazie 


„Ostatniego etapu" 


Podczas pobytu w Warszo- 
wie artyści murzyńscy, człon- 
kowie zespołu „Everyman O- 
pera". ple mogli narzekać na 
nadmiar wolnego czasu. Nie- 
mniej część zespołu „wygospo- 
darowała”* jedno przedpołud- 
nie, by udać się na zaprosze- 
nie naszej redakcji poksz 
filmowy. Nasi goście — zgod- 
nie z wyrażonym przez nich 
życzeniem — obejrzeli film 
Wandy Jakubowskiej „Ostatni 
etap" oraz film dokumentalny 
Kurta Webera „Pod jednym 
niebem". Oba filmy, wywarły 
na artystach murzyńskich ol- 
brzymie wrażenie. 


IEN W FILMIE 


gemat jest dość niezwykły: 
ryby na zamarzniętym jeziorze Tajty pod 
lodem _ między przorębiami rozciąga się aiecl 1 zaczyna się trw. 


loteria: mo 


mazurscy rybacy łowią o świcie 


Giżyckiem. Pod 


tem sposób złowić kilkanaście tom ryb, 


w 
a można | kilkanaście kllogramów. Ale niecodzienność tematu 
biją na głowę pięknie skomponowane zdjęcia operatora Spru- 


dlna, które stanowią naprawdę swojego rodzaju majstersztyk 


'w aktualnościach ze świata oglądamy dramatyczne dokumenty 
filmowe z Japonii. Mieszkańcy kraju kwitnącej wiśni demon- 
strują swoje uczucia wobec okupantów amerykańskich, którzy 
za wszelką cenę starają się zamienić Japonię w bazę wojsko- 


wą Stanów Zjednoczonych. Mix 


wi chłopi organizują ma- 


sowe protesty przeciw grabieży nowych terenów na lotniska 
wojskowe. W wielu wsiach dochodzi częsio do waik z policją 


TYDZIEŃ 


FILMIE 


Warszawa 
otrzymała więcej kin premierowych 


Centrala Wynajmu Fil- 
mów wprowadziła w War- 
szawie od 1 lutego br. no- 
wy sposób rozpowszechnia- 
nia najbardziej atrakcyj- 
nych filmów. W dążeniu 
do dalszego usprawnienia 
pracy kin i zmniejszenia 


tłoku — nowe atrakćyjne' 


filmy są obecnie wyświe- 
tlane na trzech - czterech 
ekranach jednocześnie. Po 
kilku dniach lub tygo- 
dniach (zależnie od frek- 
wencji) takiej „uderzenio- 
wej dawki* ilość kin wy- 
świetlających ten „sam film 
będzie stopniowo ograni- 
czana. 

Nowy system wyświetla- 


nia czołowych filmów u- 
możliwi dużej liczbie wi- 
dzów obejrzenie ich w 
znośniejszych niż dotych- 
czas warunkach i poprawi 
także znacznie ogólną £ 
kwencję w kinach. Do nie- 
dawna — przy olbrzymim 
tłoku w kinie grającym 
ciekawy film — inne kina 
wyświetlające słabsze po- 
zycje świeciły z reguły 
pustkami. Sądzimy, że zdo- 
bycie biletu na atrakcyjny 
film już w najbliższej 
przyszłości. stanie się mniej- 
szym niż dotychczas pro- 
blemem, chociaż nowy spo- 
sób rozpowszechniania jest 
tylko półśrodkiem. 


Rozwój kin w 1955 roku , 


W ogłoszonym przed tygod- 
niem komunikacie Głównego 
Urzędu Statystycznego o wy- 
konaniu narodowego planu 
Kospodarczego na rok 1355 — 
znajdujemy także dane doty- 
czące rozwoju sieci 1 usług kln 
W ubległym roku uruchomio- 
no w Polsce 14 kina miejskie 


1 wiejskie, a ogólna ilość kin 
zwiększyła się o trzy procent, 
w tym kin wiejskich — o 
sześć procent. Liczba widzów 
w kinach miejskich, wiejskich, 
stałych oraz ruchomych wzro- 
sla w 1955 roku o siedem pro- 
cent w stosunku do roku po- 
poprzedniego. * 


nane powszechnie wypadki na scho- 
Gach redakcji „Po Prostu* w Warsza- 
wie, gdzie tłoczyli 
jednego z pierwszych filmowych klubów 
dyskusyjnych, mamy prawo uważać za po- 
czątek wielkiej akcji upowszechnienia kul- 
ury. Ę 
Według. wszelkiego  prawdopodobieństwa 
— po dziesięcioletnim zastoju w tej dzie- 
dzinie — uruchomimy w bieżącym roku 
około czterdziestu dyskusyjnych klubów 
filmowych w Warszawie i miastach woje- 
wódzkich. Prawdziwych klubów! 


PIĘKNA ARCJA 

Piękna i jakże upragniona przez samych 
zainteresowanych! Zdawałoby się, że każ- 
dy, Komu dobro kultury polskiej leży na 
sercu, przyklaśnie jej z radością. Jeżeli 
można by czegoś żałować, to chyba tylko 
tego, że warunki materialne nie pozwalają 
od razu zaspokoić całego zapotrzebowania 
społecznego, które jest ogromne. 

Tymczasem jednak dobiegają nas, obok 
licznych głosów uznania i zainteresowania, 
nieoczekiwane głosy niepokoju: czy kluby 
filmowe nie zagrażają kinom? Innymi sło- 
wy: czy powstanie sieci klubów nie obniży 
frekwencji w kinach, nie zmniejszy docho- 
dów z publicznego wyświetlania filmów, nie 
zachwieje budżetem filmowym w Polsce? 

Sprawa, zasługuje na przemyślenie. By- 
wają wprawdzie akcje kulturalne tak do- 


niosłe, że poświęca się dla nich niebłahe. 


racje finansowe. Mam wrażenie, że szerze- 
nie kultury filmowej jest sprawą tak do- 
niosłą i masową, iż.warte byłoby rezygna- 
Cji z jakiejś tam części filmowego dochodu. 
Zdanie to jest jednak czysto teoretycznej 
natury. 

Postaram się mianowicie udowodnić, że 
kluby nie tylko nie zagrażają kinom, ale 
że są ich sojusznikami. I to nie tylko w 
ogólno-kulturalnym, ale także w konkret- 
nym, frekwencyjno-kasowym sensie. 


ODROBINA PREHISTORI 

Przed kiłkunastu miesiącami w większych 
i całkiem małych ośrodkach przy współ- 
udziale okręgowych zarządów kin powsta- 
ła pewna ilość sekcji filmowych. Chociaż 
pierwotne założenia tych sekcji były podob- 
ne do założeń klubów (tj. dyskusyjno-sa- 
mokształceniowe), w wielu wypadkach idea 
tych sekcji została wypaczona. Stały się 
vne — jak to np. wystąpiło nagminnie 
w województwie krakowskim — swoistymi 
placówkami usługowymi miejscowych ki 
Nie prowadziły żadnej zorganizowanej akcji 
ciekawych pokazów i dyskusji, ale za to 
rozklejały kinom afisze, pilnowały porządku 
przy kasie, malowały transparenty, dekoro- 
wały salę itd. * 

Jasne, że względem takich sekcji bezsen- 
sowny byłby zarzut, iż zagrażają one inte- 
resem miejscowych kin. 


PRAWDZIWE KLUBY 


Ale zaczynają powstawać kluby innego 
autorumentu. Będą one wyświetlać „swoje” 


się kandydaci do 


filmy na „swoich* pokazach, a będą to fil- 
my ciekawe, bo dobierane wyłącznie spo- 
śród arcydzieł sztuki filmowej. Czyż to nie 
konkurencja dla kin? 

Żałuję. że zagadnienia nie mogę analizo- 
wać na przykładzie niewielkiego miasta po- 
wiatowego, gdzie byłoby ono wyraźniejsze. 
Ponieważ jednak w pierwszym etapie akcji 
klubów będą one zakładane zasadniczo 
w miastach wojewódzkich, 'rozpatrzmy spra- 
wę na przykładzie miasta takiego, jak np. 
Kraków. 

Załóżmy, że na 300 tysięcy mieszkańców 
przypada tam 7 kin, po 500 miejsc każde. 


(o WTRNAKSS CEA 
Czy kluby filmowe 
zagrażają kinom? 


napisał 


JERZY PŁAŻEWSKI 


Załóżmy, że kina te wyświetlają po 4 sean- 
se dziennie. Łącznie w ciągu tygodnia mie- 
szkańcy miasta mogą wykupić 98 tysięcy 
biletów. Przypuśćmy, że w tym, mieście 
utworzone zostaną dwa kluby filmowe. 
Wątpię. by ich liczebność mogła być więk- 
sza niż 300, powiedzmy nawet 400 osób. 
W najlepszym razie kluby te urządzą po 
jednym pokazie tygodniowo i pójdzie na nie 


. 600—800 osób, 


Cóż stąd wynika? Gdyby wszyscy człon- 
kowie klubów postanowili uroczyście, że 
nigdy nie pójdą na żadną premierę aktual- 
nego filmu, a filmy oglądać będą wyłącznie 
w swoim klubie, to do kas kinowych po 
owe 98 tysięcy biletów zjawi się o 800 na- 
bywców mniej. Wielka różnica? Żadna. 
A nadto: czy rzeczywiście sprzedanych zo- 
stanie o 800 biletów mniej? Z pewnością 
nie! Iluż to ludzi we wszystkich naszych 
miastach odchodzi z kwitkiem od kasy, bo 
biletów zabrakło? Z dodatkowo zwolnionych 
800 biletów — lwią część (jeżeli nie wszyst- 
kie) wykupiliby ci z narzekaniem odchó- 
dzący od zatrzaskiwanych okienek. 


POPRAWNY RACHUNEK 


Zaraz, zaraz. W rachunku tym zrobiliśmy 
jedno absurdalne założenie. Że członkowie 
klubów nie chodziliby do kina normalnego, 
bo mieliby swoje, klubowe. Bzdura. Bo 
w klubach wyświetlane będą wyłącznie dzie- 
ła mające lat kilkadziesiąt, kilkanaście, lub 
co najmniej kilka. Nowości były i będą 
domeną kin. 

Czy można sobie wyobrazić członka klu- 
bu, który entuzjazmuje się humanizmem 
Chaplina w „Dzisiejszych czasach*, a nie 
chce za nic obejrzeć filmu „Przed poto- 
pem*? Czy można sobie wyobrazić członka 


klubu, który — zapytany o zdanie o - 
wonej oberży" — odpowie, że. poczeia c3 
film za pięć lat przejdzie do sieci klubowej? 
Jeżeli zatem chodzi o uczestników” klu- 
bów, którzy rzekomo mieliby wypaść z pla- 
nów finansowych kin, to stwierdzić trzeba 
że przynależność klubowa nie tylko nie 
osłabi ich zainteresowania bieżącą produk- 
cją, ale ją wręcz spotęguje. Tyle tylko, że 
skieruje ich zainteresowania jeszcze. bar- 
<EI kasa dobremu. 
jednak jeszcze nie wszystko! Nie tyl- 
ko w małych ośrodkach, także i w więk: 
szych miastach kluby zaczną działać w ja- 
kimś kulturalnym kontekście. Praca ich 
nie będzie przebiegać w próżni społecznej. 
Przeciwnie, nader: szybko działalność klu- 
bów zacznie wywierać wpływ na inne $ro- 
dowiska.. Nawet jeżeli początkowo wpływ 
ten nie będzie zbyt głęboki i jeżeli ogra- 
niczy się do sensacyjnych plotek, to i tak 
będzie on potężną propagandą filmu. Skłoni 
on do chodzenia do kina (bądź do częstsze 
go chodzenia do kina) ludzi, dla których 
RLĄ kw byłby jeszcze formą zbyt spe- 


WAŻNIEJSZE NIŻ REKLAMA 


Jak dowodzą przykłady zagraniczne, do- 

brze pracujący klub szybko wypracowuje 
sobie w danym ośrodku poważny autory- 
tet, który promieniuje na zewnątrz. Bez- 
stronnego zdania członka klubu słucha się 
chętniej niż płatnej reklamy, niż często 
opinii recenzenta. Wiemy, jak kapryśnie 
formuje się „szeptana recenzja”, niezależ- 
nie od prasy, plakatów Centrali Wynajmu 
Filmów. Ta „szeptana recenzja* ma wielki. 
czasem decydujący wpływ na_ frekwencję, 
a jakże często kieruje widza ku rzeczom 
słabym i tandetnym. Promieniowanie klu- 
bów ma właśnie znaczny wpływ na „szep- 
taną recenzję” i chyba nie trzeba dodawać, 
że jest to wpływ dodatni. 
„ We Francji np., gdzie ruch klubów ma 
już poważne tradycje i setki tysięcy zwo- 
lenników, kluby nierzadko organizują praw- 
dziwe akcje werbunkowe na rzecz warto- 
ściowych filmów, które mogłyby przejść 
nie zauważone. Toteż kina francuskie z za- 
sady żyją w zgodzie z klubami i chętnie 
korzystają z ich werbunkowych usług. 

A skoro współżycie klubów z kinami 
układa się pomyślnie nawet w krajach. 
gdzie wszystko opiera się na kasie, to chy- 
ba tym pomyślniej ułożyć się powinno 
w kraju, gdzie ponad raporty kasowe ceni 
się upowszechnienie kultury. 

Pamiętajmy, że w latach dwudziestych 
biadano powszechnie, iż radiofonizacja za- 
graża salom koncertowym. Kto pójdzie do 
Filharmonii, mogąc to samo usłyszeć u sie- 
bie w domu? Argument wydawał się ważki. 
A co się stało naprawdę? Nastąpił wielki 
wzrost zainteresowania muzyką i wzrost 
frekwencji na koncertach. 

Mądrze prowadzona akcja klubów filmo- 
wych oznacza niewątpliwie poważny wzrost „ 
frekwencji w kinach. 


Znamy dobrze te kłopoty: — tłok, ścisk przed kinami. Jeszcze 
warszawiacy, znający dobrze miasto, jakoś sobie radzą. Ale przy- 
jezdni? Trudno im się początkowo rozeznać w stołecznej „dżungli”, 
cóż dopiero mówić o dostaniu się na dobry film. A przecież po 
załatwieniu służbowych spraw pozostaje przeważnie wolne popo- 


łudnie, z ktt 
I oto z i s 
rządu Kin otwarte zostało niedawno pie! 


nie wiadomo co robić. 


atywy Dyrekcji Hoteli Miejskich i Stołecznego Za- 
rwsze hotelowe kino w Pol- 


przyjezdny 


do kin 


sce. Nie jest ono wprawdzie wielkie, liczy tylko 120 miejsc, ale jest 
za 'to bardzo miłe i przytulne, a dla gości hotelowych z pewnością 
wystarczy. Mieści się w hotelu „Warszawa* i gra sześć razy w ty- 
godniu po dwa seanse — uwaga! — najnowszych filmów, które wcho- 
dzą dopiero na ekrany. Zmiana programu — dwa razy w tygodniu. 


Już w dniu otwarcia (na zdjęciu po lewej) sala była zapełniona po 


brzegi. 


Powodzenie murowane. 
mechanika pierwszego kina hotelowego przed rozpoczęciem seansu. 


Nasze drugie zdjęcie przedstawia 


= TR OTOZ TFTP, 


RENE CLAIR: „Panie i panowie, prosimy do środeczka...* 


rzydzieści lat pracy. To, co 
| ludzie nazywają karierą. 
1 choć tyle już, lat minęło, 
tyle obrazów przesunęło się na 
ekranie, nie mogę przerzucać 
kartek historii filmu, by mi pa- 
mięć nie ilustrowała jej portre- 
tami pełnymi życia, nie układa- 
ła galerii twórców, których zna- 
łem, wielkich współczesnych mi 
uśmiechających się ludzi... Nie- 
którzy z nich uśmiechają się 
już tylko we wspomnieniach. 

Spotkania z Charlie Chapli- 
nem, Mack Sennettem, Griffi- 
them i Sjóstremem, Carl Dreye- 
rem. Vittorio, De Siką, spotka- 
nia z Pudowkinem w Rzymie 
i z Eisensteinem w studiu w 
Epinay, gdzie pracowaliśmy tuż 
obok siebie, i z innymi jeszcze 
kolegami, o których: nie mogę 
myśleć bez ogromnej braterskiej 
sympatii... 

Wiem bowiem, że oni również 
pochylali swe czoła nad kartka- 
mi papieru, w których zamknię- 
ta jest przestrzeń, nad stołami 
montażowymi, gdzie odmierza 
się. czas, że również zaznali roz- 
czarowania, radości, złudzeń i 
entuzjazmu zawodu, którego 
prawem jest tworzyć możliwie 
najwyższe wartości dla możliwie 


największej ilości ludzi. Naj- 
większa ilość ludzi? Cały świat, 
jeżeli się dobrze powiedzie! 


Wszędzie, gdzie jest tylko ekran 
z płótna i ludzie śniący na ja- 
wie. 


Eisenstein, Pudowkin... 

Niedawno odwiedziliśmy kraj 
radziecki i nazwiska te stale 
narzucają się mej pamięci. W 


głosy od Chaplina do Murnaua, 
rozbrzmiewające ze wszystkich 
krańców. świata. 

W tym czasie Pudowkin, Ei- 
senstein i Aleksandrow wydali 
odezwę przeciw filmowi dźwię- 
kowemu, która stała się słynna 
i z której tym mniej mam pra- 
wo pokpiwać, bom myślał mniej 
więcej to samo co oni. Ogól- 
noludzki, powszechny język, © 
którym marzyiiśmy, był w nie- 
bezpieczeństwie. Czyżbyśmy mie- 
li znowu popaść w starą nie- 
wolę słowa, w przekleństwa, 
które padają na wieżę Babel? 

Dziś jeszcze mimo pewnej re- 
kompensaty, którą nam przynio- 


sły wielkie sukcesy filmu dźwię- . 


kowego, nie mam najmniejszej 
ochoty kpić z tych, którym śnił 
się piękny sen o ogólnoludzkiej 
mowie. 

Pówszechność, _ uniwersalność 
filmu zachowana jako tako dzię- 
ki napisom i dubbingowi — raz 
jeszcze znalazła się w niebezpie- 
czeństwie. W parę dni po' na- 
szym przyjeździe do. Moskwy 
podczas zwiedzania studia „Mos- 
filmu* — pokazano nam kilka 
radzieckich rfagrań na poszerzo- 
nym ekranie formatu „cinemas- 
cope". Nie mogłem się powstrzy- 
mać od pokusy sprowokowania 
mych gospodarzy. > 

— Dlaczego naśladujecie Ame- 
rykanów? Wy, którzy nie jesteś- 
cie do tego zmuszeni względami 
handlowymi — spytałem. 

Wybuchła wrzawa. 

— więc jak to, nie wierzycie 
w postęp? — ktoś powiedział. 

— Nowość nie jest jeszcze ko- 
niecznie postępem — odparłem. 


Tagadnienia 


for 


napisał 
RENE CLAIR 


przywi- 
tań, spotkań, kwiatów i bły- 
sków aparatów fotograficznych 


przyjemnym — zamęcie 


się _ Aleksandrow, 
przypomina nasze 
pierwsze spotkanie w okresie 
narodzin filmu dźwiękowego, 
gdy przyjechał do Paryża z Ei- 
sensteinem. Wywołujemy z pa- 
mięci ten krytyczny okres po- 
tępienia filmu dźwiękowego 
przez najbardziej autorytatywne 


— zjawia 
który mi 


hciałbym właśnie podjąć tę 
dyskusję, wtedy przerwaną. 
Jedną z poważnych trudności, 
które przynosi nam okres bo- 
gaty we wstrząsy, jest wła- 
śnie zdolność odróżnienia no- 
wości od postępu. Postęp jest 
rzeczą dobrą. Nowość może nią 
nie być. 
Jeżeli pozwolicie — trochę hi- 
storii. W kilka lat po pierwszych 
publicznych pokazach tzw. oży- 


wienych obrazów zebrał się w 
Paryżu międzynarodowy kongres, 
zdaje się że pod przewodnic- 
twem Meliesa. Kongres ten po- 
wziął decyzję o ogromnej wadze: 
jeden, format dla wszystkich fil- 
mów, jeden jedyny system wy- 
świetlania. Tak narodził się po- 
wszechny film. Od czasów braci 
Lumiere aż do naszych dni roz- 
miar ekranu praktycznie nie 
zmienił się. Jednakże ewentual- 
na zmiana tego formatu była 
często przedmiotem dyskusji mię- 
dzy technikami. Vittorio De Sica 
przypomniał.mi, że podczas jed- 
nego ze spotkań, które odby- 
ło się stosunkowo niedawno, 
ale w okresie, gdy nie było 
jeszcze mowy o „cinemascopie* 
czy podobnych metodach pro- 
dukcji — sprawa ta była dysku- 
towana przez różnych filmow- 
ców, między którymi znajdował 
się również Pudowkin. Koledzy 
nasi wyrazili wówczas życzenie, 
by ekran został powiększony, ale 
na wysokość. 

To, co się może wydawać obec-* 
nie zdumiewające, nie zadziwi 
jednak ani malarzy, ani dekora- 
torów. Czym też jest krajobraz 
kończący się na wierzchołku 
drzewa, pałac bez swoich plafo- 
nów? 


ie jest wygodnie bronić w 

tych czasach tradycji. Po- 
trzebna jest pewna doza od- 
wagi, by napisać na przykład, 
że rym i rytm w poezji są ty- 
leż warte co wiersz biały. I 
pragnę stwierdzić, że format 
ekranu klasycznego był może 
tylko przypadkiem, ale bardzo 
słusznie wybranym.  Pozwałał 
on najlepiej ustawić postać bez 
tworzenia wokół niej zbytniej 
pustki, .zgrupować większą ilość 
osób tak, by nie były one ża 
bardzo ściśnięte, i pozwalał śle- 
dzić poruszający się przedmiot 
bez narzucenia widzowi zbyt 
dużej powierzchni poruszające- 
go się tła. 

Jednakże jeżeli jest rzecza 
nierozsądną twierdzić, że ekran 
normalny nie powinien być pod 
żadnym pretekstem zmieniony, 
to rozsądek nakazuje, by żmia- 
ny te nie zostały wprowadzane 


w życie tak długo, aż zostaną 


"poddane poważnemu egzamino- 
wi i międzynarodowej wymia- 
nie zdań. 

Ale właśnie nie tak się stało. 

Przypadek, finansowa koniecz- 
ność, udana karta w pokerze. 

Oto co stawia dzisiaj w nie- 
bezpieczeństwie _ powszechność 
filmu. Czyż nie jest to śmiesz- 
na? Wiadomo, co spowodowało 
narodziny „cinemascopu”. Obiek- 
tyw był skonstruowany już 
czterdzieści lat temu i przezna- 
czony do użytku kierowców czoł- 
gów. Firma amerykańska, której 
akcje niebezpiecznie spadały na 
giełdzie, zagarnia ten zapomnia- 
ny przyrząd, organizuje wokół 
niego niesłychaną reklamę. 


ednakże większość techni- 
©) ków widzi niedoskonałość tej 
metody. Ą 

Większość filmowców, którzy 
się nią posługiwali, przyznaje 
chociażby przez same _ swoje 
dzieła, że nie jest wcale rzeczą 
łatwą wypełnić właściwie olbrzy- 
mie ramy, które się im narzuca. 
Nawet w samych Stanach Zjed- 
noczonych krytycy dają wyraz 
jak najpoważniejszym  zastrze- 
żeniom na ten temat. 

Ale cóż to wszystko znaczy? 
Film zachował jeszcze znamię 
swego jarmarcznego pochodze- 
nia: „Panie i panowie, prosimy 
do środeczka, zobaczycie sami...” 
Co się: zobaczy wewnątrz — to 
wcąłe nie jest największym 
zmartwieniem kuglarzy. 

Powtórzmy raz jeszcze, że nie 
chodzi o przeciwstawienie się 
poszukiwaniom, _ wynalazczości, 
postępowi, znaczenia którego nie 
można poddawać w wątpliwość. 
Ale wystarczy obejrzeć filmy 
wyświetlane na ekranach o po- 
szerzonych wymiarach, by zdać 
sobie sprawę, że nowość ta pio- 
wadzi nas, przynajmniej na ra- 
zie, do warunków reżyserii tea- 
tralnej, gdzie wszystko — wię- 
cej czy mniej — ogranicza wy- 
korzystanie środków dla filmu 
najistotniejszych: montażu, zmia- 
ny proporcji planów i ruchów 
obiektywu. 


le to nie jest jeszcze najwię- 

kszym _niebezpieczeństwem. 
Raz złamana zasada klasyczne- 
go ekranu i.. wszystkie chwy- 
ty dozwolone. Błędy „cinema- 
scope' — niedokładność, prze- 
zroczystość ciał, brak tej głę- 
bi koniecznej do stworzenia 
złudzenia rzeczywistości — usi- 
luje się usunąć przez stworze- 
nie innych metod. Jeżeli „vi- 
stavision* czy inne systemy da- 
ją rozwiązania problemu sze- 
rokiego ekranu technicznie bar- 
dziej prawidłowe, pozostaje jed- 
nak fakt, że są to różne me- 
tody. Film nakręcony za pomo- 
cą jednej metody nie może być 
wyświetlony aparaturą przysto- 
sowaną do drugiej. 

Zamieszanie, które świta na 
filmowym horyzoncie, napawa 
jak najpoważniejszą obawą. Ja- 
kakolwiek byłaby jednak forma 
ekranu — prawdziwy talent zaw- 
sze potrafi wywalczyć sobie na 
nim miejsce, a miernota nie 
będzie się na nim, wydawała 
mniej marna. Ale gdy wielora- 
metod zagraża powszechne- 
mu charakterowi filmu — po- 
stęp jest iluzoryczny i cofnię- 
cie się staje się faktem. 

Jeżeli ktoś myśli, że ze zbyt 
wielką swadą prowadzę tę przy- 
jacielską dyskusję zaczętą nie- 
dawno w Moskwie, pozwolę so- 
bie zacytować tę oto uwagę 
Beniamina Constant: „My we 
Francji lubimy tylko to, co mo- 
że mieć powszechne zastosowa- 
nie”. 


RENE CLAIR 


---pragnę stwierdzić — pisze Renć Clalr— /_ 
ie format ekranu klasyczacgo był może tylko przypadkiem, 
ale bardzo słusznie wybranym. Pozwaluł on najlepiej ustawić postać 
bez tworzenia wokól niej zbytniej pustki (patrz zdjęcie górne). zgrupować większą 
ilość osób tak, by nie były one za bardzo ściśnięte...* (patrz — zdjęcie dolne). U góry — to 
scena z filmu „Milczenie jest złotem" — Maurice Chevalier (w szału) i Gaston Modot. 
Zdjęcie na dole — scena z „Wielkich manewrów” — w pierwszej parze 
Michele Morgan 1 Gerard Phllipe. Twórcą obu filmów 
był — jak wiadomo — autor artykułu 


Pisanie o wierszach jest rze- 
czą trochę żenującą. Żenujące 
jest też chyba pisanie o muzy- 


mieć. Zażenowanie, o którym 
wspomniałem, nie wyklucza ko- 
nieczności uprawiania krytyki 
tych dziedzin sztuki. I dlatego 
dotykam nieraz pierwszej z 
nich. Co niniejszym właśnie w 
tym felietonie czynię. 

Trzeba analizować poezję, trzeba analizować muzykę, trzeba ba- 
dać budowę utworów, ich rytm, ich wartości emocjonalne i wiele 
innych elementów, aby nauczyć czytelnika czytać, aby nauczyć słu- 
chacza słuchać, aby umożliwić głębsze przeżycie utworu. Lubimy 
obce pieśni, chociaż często nie rozumiemy słów. Ale przecież prze- 
żyjemy głębiej te pieśni, gdy jesteśmy osłuchani z melodią, gdy ro- 
zumiemy tekst. Chyba że będą to WZA w RZA niektórych na- 
szych pieśni masowych... ż 


Skąd się bierze zażenowanie, gdy zaczynam rozważać sprawy 
poezji? Chyba stąd, skąd zapewne się ono brało, gdy oglądając pe- 
wien film i słuchając 
pewnej uroczej pieśni 
płynącej z ekranu, mu- 
siałem również wysłu- 
chać następujących słów 
z ust pary aktorów: ON 
— „Jak pięknie śpiewa- 
ją'' ONA — „Rzeczy- 
wiście, bardzo  pięk- 


nie". 


Pamiętam ze szkoły 
lekcje polskiego. Czyta- 
my na przykład wiersz 
Słowackiego. Potem za- 
pada w klasie długie 
milczenie; każdy po 
swojemu je przeżywa. 
Aż rozlega się głos pro- 
fesora: „Co poeta chciał 
wyrazić w tym utwo- 
rze?" I uczeń recytuje: 
„Poeta chciał w tym 
utworze wyrazić  tęs- 
knotę za ojczyzną". Na- 
stępnie trzeba wyjaśnić, 
które strofy stanowią 
wstęp, gdzie jest kul- 
minacja. nastroju, jaką 
miarą wierszową posłu- 
guje się Słowacki. 

Uczeń czuje, jak na- 
strój utworu ulatnia się, 
pozostają tylko zrymowane "i zrytmizowane słowa. Bije palcami 
w pulpit, liczy sylaby, i nienawidzi w tej chwiń nauczyciela. Dziś 
jednak wspomina go ciepło, bo stary pedagog przecież nauczył głę- 
biej, niż wówczas przy pierwszym czytaniu Słowackiego, przeżywać 
i rozumieć poezję. 

Żenuje mnie także, gdy poeta z własnych milczących przeżyć 
tworzy lirykę, starannie obleka je w słowa, aby oddać swój płacz 
po zmarłej kochance. No tak, ale potem tym płaczem płaczą całe 
pokolenia rzeczywistych kochanków. 

Liryka przeważnie operuje pojęciami, rzadziej obrazami, i to 
bardzo szczątkowymi. Muzyka rezygnuje z pojęć i obrazów, ope- 
ruje — wybaczcie uproszczenie — samym wzruszeniem. Jak trud- 
no przenosić lirykę literacką, a tym bardziej utwór muzyczny na 
płótno czy papier rysunkowy — wiedzą malarze i graficy. Malarz 
operuje konkretnymi obrazami, obrazami wizualnymi. Trudno ma- 
lować pojęcia. Obrazy malarza są RZ a poezja to przecież 
potok, płynność, ruch. 

Film zna ten ruch, lecz jego obrazy są jeszcze bardziej konkręt= 
re niż w plastycę. Twarz, ręką, drzewo na ekranie — to zawszę 
fotografia z całą jej natrętną dosłownością. 

Widziałem miedawno dwa utwory Debussy'ego  „Marzenie” 
i „Światło księżyca” — zilustrowane na ekranie.. Francuski reali- 
zator Mitry szukał odpowiedników tej bardzo nastrojowej, bardzo 
zwiewnej muzyki w kształtach drzew, mgłach, cieniach, w świat- 


ce. Proszę mnie dobrze zrozu- - 


Fotogratowane wiersze 


łach na liściach i na wodzie. Nie wzruszył. Gdy patrzyłem na strzę- 
py mgły, wiszące wśród pni, pomyślałem: „Liryka dymnych świec". 
Tak natarczywe były obrazy, tak umyślne i ciężkie przez swoją 
fotograficzną plastyczność. Największą jednak wadą tego filmu był 
brak ruchu, noi stąd brak jego własnego, filmowego liryzmu.. 
Piynność stworzyłaby ten liryzm przy jak najstaranniejszym elimi- 
nowaniu konkretności obrazu. A tymczasem z głośnika płyngła mu- 
zyka, na ekranie zaś był album z fotografiami lasu i wody. 

Widziałem też film, w którym na język ruchomego obrazu stara- 
no się przetłumaczyć „Statek pijany” Rimbaud. Realizator Chaumel 
rezygnował świadomie ze statku na rzecz wody, kadry wypełnione 
rozkołysunym morzem, morzem bez brzegów — towarzyszyły stro- 
fom poety. Woda, fale, ich ruch są mniej konkretne od drzew, bar- 
dziej „ciekłe* i metaforyczne. To było lepsze od ilustracji muzyki 
Debussy'ego. A mimo wszystko wolę poemat Rimbaud od jego (il- 
mowej adaptacji. 

Widziałem wreszcie film „Róża i rezeda* Michela według wier- 
sza Aragona pod tym samym tytułem. Z głośnika ekranowego urze- 
kający 'głos Barraulta mówi o dwóch, z których jeden wierzył w 
Boga, drugi nie wierzył, obaj walczyli o wolność „okupowanej 
Francji. Na ekranie sylwety hitlerowców poruszające się jak me- 
chanizmy i stężałe w 
milczeniu twarze fran- 
cuskich mężczyzn, star- 
ców, kobiet. Ciała po- 
mordowanych w  pu- 
stynnym _ krajobrazie, 
spośród tych ciał wsta- 
ją dwaj móściciele. Idą 
przez kraj z automata- 
mi w ręku. A wiersz 


płynie coraz bardziej 
dynamicznie. a głos Bar- 
raulta przechodzi - w 


krzyk. Schwytani, wrzu- 
ceni do dołu. Krążą 
wokół nich sztywne ku- 
kły hitlerowców. Eks- 
plozja, powalony biały 
koń, symbol swobody, 
siły, piękna. Na ziemi 
leżą profile dwóch męż- 
czyzn. jak pośmiertne 
maski. 

Tu ekran nie zawiódł 
nie tylko dlatego, że, 
jak mówi Boy, słowo 
lubi, aby je gwałcono. 
sztuka lubi siłę i pa- 
zur, ale także dlatego, 
że wiersz Aragona ope- 
rował schematami ob- 
razowymi, i dlatego, że 
tych obrazów realizator filmowy nie tłumaczył na ekran, lecz two- 
rzył je po swojemu, kongenialnie. o) 

Nowa sztuka w dziedzinie adaptacji liryki nie jest wszechmocna. 
Był czas, gdy ograniczono ją do pojęcia ruchomej fotografii, później 
zaczęto wierzyć, że ona wszystko może. Wskazane jest teraz trochę 
pomyśleć. Gdyby film był tylko ruchomą fotografią — nie byłby 
sztuką, nie byłby też sztuką, gdyby wszystko potrafił. 

Film powinien tworzyć własną lirykę, w tej liryce zaś będzie 
miejsce na adaptację liryki literackiej. Oczywiście nie całej. A ja- 
kiej? Nim na to, odpowiemy, musimy właśnie stworzyć lirykę fil- 
mową. Obrazowość filmu nie zastąpi literackiej pojęciowości ani 
muzycznej bezpośredniości oddziaływania. Lecz jednocześnie żadna 
literatura ani muzyka nie zastąpi filmowego obrazu. Film jest od 
tamtych dziedzin bogatszy o obraz, dysponując jednocześnie war- 
stwą pojęciową. gdzieś poza czy między obrazami; skojarzenia pojęć 
rodzą wzruszenia. Film też dysponuje słowem i tonem. Ale nie sa- 
mym słowem i nie samym tonem, nie samymi pojęciami i nie samą 
zdolnością wzruszania, bo dysponuje też obrazem, którego od tam- 
tych ną ekranie nie można oddzielić. fi 

"Te wszystke tworzy nowę wartości liryczne, jak gra orkiestry w 
stosunku do fortepianu. €9 lepsze, co gorsze? Przecież to absurdal- 
ne pytanie, jak absurdalne będzie pytanie, co hogatsze, a cą ub: 
sze. Inne, każda sztuka inna. I chwała Bogu. 

ALEKSANDER JACKIEWICZ 


llse Steppat i Paul Klinger 
w filmie „Małżenstwo w mroku* 


(2) MAŁŻEŃSTWO W MROKU 


o interesującym filmie Wolfganga 
Staudtego „Mordercy są wśród nas* 
oglądamy znów jeden z pierwszych 
filmów DEFY, odkrywając w jej dorobku 
wartościową pod każdym względem pozycję. 

Zrealizowane przed ośmiu laty „Małżeń- 
stwo w mroku* reżyserii Kurta Maetziga 
należy do cyklu obrazów, którymi kinema- 
tografia NRD dokonała obrachunku z hi- 
tlerowską przeszłością Niemiec. 

W oparciu o autentyczną historię pary 
berlińskich aktorów Maetzig pokazał trage- 
dię dwojga ludzi, których wzajemnej mi- 
łości, szacunku i wierności nie potrafiły 
złamać rasistowskie ustawy. Gdy żona bo- 
hatera, która z pochodzenia jest Żydówką, 
została usunięta poza nawias społeczeństwa, 
a potem zaczyna jej grozić deportacja do 
obozu koncentracyjnego, on decyduje się na 
samobójstwo. Oboje odbierają sobie życie. 
Nie chcą kryć się ani uciekać, uważają, że 
uwłaczałoby to ich godności jako Niemców. 
Swą śmiercią protestują przeciwko hitle- 
rowskiemu barbarzyństwu. 

Dramat tych dwojga ludzi rozgrywa się 
tu z wielką logiką, konsekwencją i praw- 
dą, zarówno jeżeli chodzi o towarzyszące 
mu okoliczności zewnętrzne, polityczne, jak 
i psychologiczną stronę przeżyć bohaterów. 
Film bardzo sugestywnie mówi o tym, co 
się dzieje w Niemczech, pokazuje jak hi- 
tlerowska machina bierze w swe łapy spo- 
łeczeństwo — właśnie dzięki temu, że ob- 
„serwujemy wszystko przez pryzmat reakcji 
jednostek, przez zmiany czy też umacnia- 
nie się ich wzajemnych stosunków, ich wa- 
hania, starcia i decyzje. Dla każdej z po- 
staci filmu niemal każda nowa sytuacja 
wymaga właśnie powzięcia decyzji — waż- 
nej, .naglącej, nieodwołalnej. Atmosfera 
dramatu gęstnieje, mrocznieje, napięcie ro- 
śnie nieustannie aż do tragicznego finału. 
Film wywiera wstrząsające wrażenie. 

Prócz doskonale przestudiowanych postaci 


pary głównych bohaterów za najlepszą uwa- 
żam owego hitlerowskiego urzędnika od kul- 


*tury, Bloema, bo jego tak typowe dla wielu 


Niemców postępowanie (został hitlerowcem 


CO UJRZYMY HA EKRANIE? 


CZERWONE ŁĄKI 


DA (De róde Enge) 


Scenariusz według powieści Ole JU- 
ula: Leck Fischer 


Reżyseria: Boll Ipsen | Lau Lanri- 
tzen 
Zdjęcia: Rudolt Frederiksen 


Muzyka: Sven Gyldmark 
Wykonawcy: Michael Lans — Poul 
Reichardt, Stetnz. niemiecki „żołnierz 


z 
drukarz z prowincji — Gyra Letqulst, 


major — Kam Jergensen, Ruth Isak- 
sen — Lisbeth Movin, Toto, dowódca 
grupy ruchu oporu — Lau Lauritzen. 
Prikken — Prebe Neergard, Tom, stu- 
dent teologi! — Bjern Watt Bolsen. 


Produkcja: A/S Asa Filmudieining 
(Dania) —, 1943. 


Treścią filmu jest historia dzia- 
łalności niewielkiej grupy sabo- 
tażowej duńskiego ruchu oporu 
w okresie hitlerowskiej okupacji 


łudząc się, że nie będzie musiał rezygnować 
z człowieczeństwa) tłumaczy najlepiej, cze- 
mu hitleryzm w Niemczech doszedł do wła- 
dzy, trwał i niszczył. Niszczył miliony ta- 
kich, jak aktorka niemiecka Elżbieta Wie- 
land — Żydówka. 

llse Steppat jako Elżbieta Wieland tworzy 
piękną i wzruszającą kreację. Umie zwłasz- 
cza wydobywać kontrast nastrojów, które 
towarzyszą jej bohaterce. Paul Klinger ma 
doskonałą rolę jako mąż, ale nie starcza 
mu środków, nie jest w stanie jej wypeł- 
mić swą dość nieciekawą osobowością ak- 
torską. 

Bardzo dobre są wszystkie drugoplanowe 
typy. 

„Małżeństwo w mroku* jest przede wszyst- 
kim sukcesem reżysera Kurta Mnaetziga. 
Filmowi brak chwilami rzemieślniczej gład- 
kości, czasem dobrego smaku (fatalne koń- 
cowe ujęcie z trumnami .na cmentarzu), ale 
widać w nim troskę o wydobycie z tematu 
szlachetnego przejmującego dramatyzmu, o 
pokazanie prawdziwych charakterów, umie- 
jętne szkicowanie tła, poszukiwanie jakichś 
ciekawszych filmowych rozwiązań, inwen-* 
cję w posługiwaniu się montażem, dźwię- 
kiem, muzyką. 

Dlaczego Maetzig stopniowo rezygnował 
później z tego wszystkiego w swych na- 
stępnych filmach („Cztery pokolenia", „Mał- 
żeństwo aktorki*, „Rada bogów"  itd.)? 
Wprawdzie nasycał je coraz większą pasją 
publicystyczną, ale przestawał dbać o ich 
formę artystyczną... 

/ Wnioski: Stare filmy DEFY są niewątpli- 
wie jej chlubną kartą, do której chętnie 
dziś zaglądamy. My też marny stare pozycje, 
których nie potrzebujemy się wstydzić. Mo- 
że razem zaczniemy do nich częściej zaglą- 
dać i to nie przez sentyment dla wspom- 
nień, ale dla celów jak najbardziej aktual- 
nych, po prostu: szkoleniowych. 

ZBIGNIEW PITERA 
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imo dużego wysiłku realizat 
M z filmu uczynić żywe i int 

widowisko — najbardziej 
pozostaje w filmie sam tytuł. Pi 
ogniu! Wiek XVII. Ba, jak mocno 
sywnie pobudza to wyobraźnię, ile 
obrazów, wskrzesza spraw, ożywia 
Tłoczą się postacie, problemy, wątł 
ten jakże gorący i niespokojny wi 
ga się soczyście i bujnie nakreślo 
zerunku. 

W tym naporze tematu na fantaz 
nie ma nic dziwnego. Nieznany 
mówca, który w sześć lat po stłumić 
stania chłopów podhalańskich głosił 
pogrzebowej na śmierć biskupa G 
go chwałę jego imienia, jako głów 
ganizatora akcji przeciw 'Napiers 
tak mówił o samym powstaniu: 
być z tego potoczka rzeka, gdyby 
czasu nie zatamowano. Mógłby b 
pierskiego Chmielnicki, gdyby pr 
progresom nie 260.e 

Wydaje się, że nadmiar wpra' 
ruch wyobraźni, nadmiar wątków 
nych świadomością bogactwa tej 
storycznej —  niezdyscyplinowan 


ograniczone prawami widzenia artystycznego 
doprowadziły do efektu, jaki obserwujemy 
na ekranie. Jest w tym filmie wszystkiego 
po trochu. Jak gdyby młodzi, debiutujący 
autorzy chcieli się zaasekurować przed k: 
dą, najbardziej wyrafinowaną ewentualni 
ścią. 

Wątek współpracy polsko-ukraińskiej — 
proszę bardzo, jest! Wątek miłosny? — 
oho, my nie schematyści, popatrzcie, jak 
nasz bohater obcałowuje się z Halszką! Pie- 
niactwo i prywata szlachty — jest! Ucisk 
chłopów — jest! Rycerskość Kostki — jest! 
Próba ukazania przyczyn jego nienawiści 
do szlachty — jest! Wszystko jest! 

Podstawowe _błędy filmu 0 powstaniu 
podhalańskim leżą w scenariuszu. Należało 
przesiać temat przez gęściejsze sito, które 
odrzuciłoby wiele markowanych tylko spraw 

tym samym pozwoliło rozwinąć wątek 
podstawowy. Wyszłoby to tylko 'na zdrowie 
całemu filmowi. 


Występująca w filmie „wszechstronnoś: 
i w konsekwencji telegraficzność — od- 
biły się przede wszystkim na centralnej 
postaci. Autorzy nie mieli już po prostu 
miejsca, by z Kostki uczynić człowieka, 


z którym widz mógłby wiązać się uczu- 
ciowo. Kostka ekranowy jest tylko reprezen- 
tantem pewnych cech: szlachetności, rycer- 
skości, miłości do ludu itp. — własnego ży- 
cia nie ma. Najbardziej żałosny jest pod 
tym względem wątek miłosny. Nikogo ta 
miłość nie wzrusza, nie interesuje i nie 
przekonuje. Okazja, by postać Napierskiego 
zbliżyć i uczłowieczyć, nie została wyzyska- 
na. Konwencjonalne pocałunki są przykła- 
dem idealnego „odfajkowania"' tematu. 

„Podhale w ogniu" jest więc w istocie 
zbiorem ilustracji historycznych do tematu: 
„Powstanie chłopskie z r. 1651 pod wodzą 
Kostki-Napierskiego*. Są wśród tych ilu- 
stracji sceny dobre i filmowe. Należą do 
nich niektóre fragmenty batalistyczne, 
przedstawiające oblężenie i obronę Czorsz- 
tyna. Jest w nich przestrzeń, pewien roz- 
mach. czuje się w nich czasem prawdziwą 
bitwę. 

Aktorskie walory tego filmu są znikome. 
Aktorzy nie bardzo mieli kogo grać. Do- 
tyczy to zarówno Bylczyńskiego (Napierski), 
Szmigielówny (Halszka), Pichelskiego (Łę- 
towski), jak i świetnego aktora Milskiego 
(Radocki). Do lepszych kreacji należą już 


AAC. 
Teresa Szmigielówna i Janusz Byl- | 


Czyński w filmie „Podhale w ogniu” 


role epizodyczne, ale te z natury rzecz: 
nie mogły być szerzej rozbudowane. Są t: 
Ściwiarski w roli szlachcica Kowalewskiego. 
Surzyński w roli starosty Jordana, czy Ko- 
stecki w roli pułkownika Jarockiego. 


W ujęciu i oświetleniu materiału histo- 
rycznego film sięga oczywiście do opraco- 
wań współczesnej historiograffi, dając kla- 
sową interpretację ówczesnych wypadków. 
Nie ma on ambicji. polemicznych choćby 
z tego powodu, że polemika z historiogra- 
fią feudalną czy burżuazyjną w przedsta- 
wieniu tych czasów — już dawno została 
przez naszych historyków przeprowadzona. 
Film ten w oparciu: o powojenne prace 
o Napierskim daje jedynie ilustrację tego 
GE: A to — jak na dzieło sztuki — za 
mało. 


Oczywiście debiut i to debiut w tak trud- 
nym temacie, grożącym wieloma niebezpie- 
czeństwami, mógł się nie udać.- Ważne jest 
to, by twórcy wyciągnęli odpowiednie wnio- 
ski z popełnionych błędów i z krytyki, któ- 
ra powinna im pomóc na przyszłość. W tej 
sprawie powinni zabrać głos oni sami. 


WŁADYSŁAW LESZCZYŃSKI 
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Bette 
Davis 


71 ozpoczynając druk pa- 
miętników Bette Davis, 

pragniemy zapoznać czy- 
telników z jedną z najwybit- 
niejszych indywidualności ak- 
torskich filmu amerykańskie- 
go. Bette Davis reprezentuje 
typ aktorki odbiegającej pod 
wieloma względami od postaci 
znanych 'gwiazd hollywoodz- 
kich. Swą karierę i sławę za- 
wdzięcza nie efektownym 
warunkom zewnętrznym i po- 
tężnej. reklamie — filmowej 
kreującej raz po raz nowe, 
szybko przemijające gwiazdy, 
ale wytężonej pracy nad s0- 
bą i wólce, walce z rutyną, 
blichtrem i zakłamaniem ce- 
chującym w dużej mierze 
twórczość i życie hollywoodz- 
kiej „fabryki snów". Swe 
osiągnięcia artystyczne  za- 
wdzięcza artystka częstokroć 
właśnie temu, że potrafiła 
energicznie przeciwstawić się 
sttampie, żądaniom producen- 
iów pragnących wtłoczyć ją 
w przyjęte szablony holly- 
woodzkiego aktorstwa. W re-* 
zuliacie potrafila wywalczyć 
sobie znaczną niezależność 
Grtystyczną, kształcąc i do- 
skonaląc swój nieprzeciętny 
talent aktorski. 

Uczciwość Bette Davis wo- 
bec samej siebie szła zawsze 
w parze z uczciwością jej po- 
stawy wobec przejawów ży- 
cia społeczno-politycznego w 
Holywood. To zyskało jej 
opintę artysty postępowego. 

Nic też dziwnego, że w jej 
»amiętnikach obok wielu in- 
teresujących szczegółów z ży- 
cia osobistego i warsztatu 
twórczego znajdziemy. także 
trafne spojrzenie na stosunki 
panujące w Hollywood; spoj- 
rzenie kogoś, kto zna na wy- 
lot amerykańską stolicę fil- 
mu, umie patrzeć i to, co wi- 
dzi — właściwie oceniać. 


Żałować należy, iź£ twór- 
<zość Bette Davis znana jest 
Jw Polsce jedynie starszym 
miłośnikom filmu. Powtarza 
się tu historia podobna, jak 
z filmami Chaplina, o któ- 
rych dużo piszemy nie oglą- 
dając ich na ekranie. Odcięci 
od dłuższego czasu od filmu 
amerykańskiego, _ pozbatwieni 
jesteśmy możności poznania 
tego, co jest w nim cenne i 
wartościowe, co stanowi jego 
trwały wkład do rozwoju 
sztuki filmowej. 


Drukując pamiętniki Bette 
Davis pragniemy w jakimś 


stopniu lukę tę wypełnić. Je- - 


dnocześnie zamieszczać bę- 
dziemy szczegółową filmogra- 
fię artystki, obejmującą ogó- 
łem 68 pozycji. Sądzimy, że 
czytelnicy nasi znajdą w za- 
mieszczonych materiałach wie- 
le nieznanych im dotychczas 
aktów i interesujących szcze- 
gółów.. 


A więc: Bette (Ruth Elisa- 
beth) Davis urodziła się w 
mieście Lowell, stan Massa- 
chusetts (USA) dnia 5 grud- 
nia 1908 roku... (BD 


MOJA DROGA 
DO 


HOLLYWOODZKIEGO 
FIRMAMENTU - 


napisała 


BETTE 


rzyjechałam do Hollywood 

w grudniu 18930 roku. 

Moja droga do kariery hol- 
lywoodzkiej „gwiazdy* nie była 
ani krótka, ani usłana różami. 
Byłam bowiem zawsze „niepo- 
słuszną aktorką* i zawsze spra- 
wiałam masę kłopotów potenta- 
tom filmowym, którzy bardzo 
nie lubią aktorów mających 
własne zdanie. 

Oczywiście, gdybym się ugię- 
ła przed ich  „wszechpotęgą”, 
miałabym bez porównania lżej- 
sze życie. Zapewne uniknęłabym 
wielu nieszczęść, które tak czę- 
sto na mnie spadały, i wielu 
osobistych przykrości, — jakie 
miałam w pracy. Nie miałabym 
też chyba długich i ciężkica 
okresów bezrobocia, które wie- 
lokrotnie przeżyłam w _ ciągu 
swej dwudziestopięcioletniej ka- 
riery w filmie - amerykańskim. 

Wydaje mi się jednak, że nie 
byłabym również pierwszą i je- 
dyngeskobietą, wybraną na pre- 
zesa amerykańskiej Akademii 
Sztuki i Nauki Filmowej (The 
Academy of Motion Picture Arts 
and Sciences), I zapewne nie 
cieszyłabym się taką sympatią i 
zaufaniem młodych aktorów, któ- 
rzy zawsze, gdy popadną w za- 
targ z „Wielkimi Mogołami* 
Hollywood — zwracają się do 
mnie o pomoc i radę. 

Najważniejsze jest jednak to, 
że czuję, iż mój upór, moja wal- 
ka o pewne zasady nie poszła 
na marne. Jeżeli można mówić 
vo jakiejkolwiek poprawie sto- 
sunków w Hollywood — uwa- 
żam, iż jest w tym-trochę mojej 
zasług:. Jeżeli producenci odno- 
szą się dziś z pewnym szacun- 

iem do-aktora — uważam, że 
jest to częściowo wynikiem mo- 
jej walki, którą przez lata całe 
z nimi toczyłam. 

Niezależnie od walki o uczci- 
wość w stosunkach między pro- 
ducentem i aktorem, o elemen- 
tarne zasady przyzwoitości w 
wytwórniach hollywoodzkich — 
wałczyłam również o realizm w 
filmie i o możność zachowania 
indywidualności aktorskiej. 

Miałam niezliczoną ilość za- 
wieszeń, głównie dlatego, że sta- 
le odmawiałam wykonywania 
czynności, które uważałam za 
sprzeczne bądź z moimi zasada- 
mi aktorskimi, bądź ze zdro- 
wym rozsądkiem, czy wreszcie 
sprzeczne z realizmem w sztuce. 


REALIA 
ICH NIE OBCHODZĄ 


Pamiętam na przykład jak w 
filmie, w którym grałam z Pau- 
lem Muni — było to „Miasto 
graniczne”  („Bordertown*) — 
miałam taką scenę: budziłam 
się w nocy i biegłam na ulicę. 
Przygotowałam się do tej zceny 


DAVIS 


w ten sposób, że zrobiłam spe- 
cjalną  charakteryzację, która 
mojej twarzy nadała wygląd 
kobiety zupełnie nieumalowanej, 
włosy nawinęłam na papiloty 
i tak stanęłam prżed obiekty- 
wem. 

— Zwariowałaś? — krzyknął 
reżyser Archie Mayo spojrzaw- 
szy na mnie. — Nie będziesz grać 
w takiej charakteryzacji. Wy- 
glądasz okropnie..Jazda do cha- 
rakteryzatora! Grasz piękną ko- 
bietę i nie możesz straszyć lu- 


„dzi swym wyglądem. 


— Tak właśnie wygląda ko- 
bieta, gdy zrywa się z łóżka w 
środku nocy. Ani mi się śni 
zmieniać charakteryzację. Albo 
tak, albo wcale! 

Tym razem skończyło się do- 
brze dla mnie tylko dlatego, że 
dyrektor wytwórni przesądził 
sprawę na moją korzyść. Ale 
zawieszenie wisiało na włosku. 
Później operator robił mi wy- 
rzuty. 


— Dlaczego się upierałaś, Bet- 
te, aby tak okropnie wyglądać? 
To się odbija na mojej opinii 
zawodowej. W Hollywood będą 
się ze mnie śmiać, że nie umiem 
kręcić. 34 

Podobne historie były przy 
realizacji każdego niemal filmu. 
Śmieszny jest zaiste ten upór z 
jakim  hollywoodzcy filmowcy 
starają się pokazać w swych ob- 
razach wszystko w jak najpięk- 
niejszych barwach, wszystko wy- 
muskane niczym z obrazka na 
bombonierce. Realia ich nic nie 
obchodzą. I do tej pory jeszcze 
nie nauczyli się ich cenić. 


Nie rozumieją tego nasi fil- 
mowcy. Nawet taki inteligentny 
aktor jak Lee J. Cobb, który w 
tym czasie, kiedy grałam „Dzie- 
wiczą królową”, odtwarzał w 
pewnym filmie rolę łysego star- 
szego pana — miał wielkie 
zmartwienie, ponieważ charakte- 
ryzator mu powiedział, że lepiej 
będzie zgolić resztki włosów 
okalających jego prawdziwą ły- 
sinę, niż pokrywać ją masą nla- 
styczną. Wysłałam wtedy list do 
Cobba następującej treści: 

„Poświęć swoje pięć włosków. 
i złóż je na ołtarzu sztuki. Ja 
składam codziennie rano pięć 
milionów swoich". 

Rzeczywiście w czasie trwania 
zdjęć do „Dziewiczej królowej" 
charakteryzator golił mi codzien- 
nie głowę. Cobb zrobił wywiad. 


Bette Davis w filmie „Portancerki* („Marked Woman*) wraz ze swym partnerem Humphreyem Bogartem 


by ustalić czy to prawda, i „za- 
rażony* moją troską o realia — 
wystąpił w filmie z głową jak 
kula bilardowa. 


MOJE PIERWSZE STARCIE 
Z BZDURĄ 


Moje starcia. z hollywoodzką 
bzdurą zaczęły się w dniu, w 
którym podpisałam pierwszy 
kontrakt filmowy. Było to w 
roku 1930 w wytwórni „Univer- 
sal Pictures". Zanim jeszcze wy- 
sechł atrament na moim podpi- 
sie zaczęto na mnie nastawać, 
bym przyjęła pseudonim. Moje 
pełne nazwisko brzmi: Ruth Eli- 
sabeth Davis, ale od czasów 
dzieciństwa nazywano mnie Bet- 
te, wymawiając i pisząc to imię 
z francuska, a więc nie Betty, 
lecz Bette. 

— Odtąd będzie się pani na- 
zywać Bettina Dawes, To ład- 
niejsze niż Bette Davis — po- 
wiedział pełnomocnik wytwórni, 
ż którym załatwiałam formalno- 
ści przy podpisywaniu kontrak- 
tu. z 


— Ani mi się śni! — zawoła- 
łam. — Będę występować pod 
własnym nazwiskiem. 

— Ależ niech pani zrozumie, 
że z tym nazwiskiem nie dosta- 
nie pani nigdy żadnej większej 
roli. Takiego nazwiska nie mo- 
żna wydrukować na afiszu. Widz 
kinowy lubi uroczyste nazwiska, 
efektowne... 

—A mnie się wydaje, że to 
talent decyduje o powierzeniu 
większej roli, a nie nazwisko. 

— Bujda! Zresztą musi pani 


przyjąć nazwisko, które pani da- - 


jemy i koniec. 

—,jednak nie zmienię nazwi- 
ska. W kontrakcie nic o tym 
nie ma. 

Machnął z lekceważeniem rę- 
ką i powiedział: 

— No dobrze, dobrze, jeżeli 
się pani upiera. to już niech 
będzie Bette Davis. Ale... 

Wzruszy] rąmionami, cą miało 
zapewne gznaczać, że nice dałby 
dziesięciu centów za moją pr: 
szłość w filmię amerykański: 


OPATRUNEK 
JAK Z -ŻURNALA 


Zastanawiając się kiedyś, dla- 
czego w filmach hollywoodzkich 
istnieje jakaś atmosfera fałszu, 
doszłam do wniosku, że nie tyl- 
ko producenci, reżyserzy i sce- 
narzyści ponoszą za to odpowie- 
dzialność. Winni są również i 
aktorzy, ponieważ w wielu wy- 
padkach bezmyślnie spełniają 
wszystkie idiotyczne żądania, 
zupełnie nie zwracając uwagi 
na realia, które dła mnie były 
zawsze i są jednym z ważniej- 
szych czynników mojej pracy 
aktorskiej, I jeżeli czułam, że 
mam rację, umiałam „zawsze 
walczyć o nie. 

W filmie „Fortancerki* („Mar- 
ked Woman") grałam dziewczy- 
nę, którą przez parę minut bito 
po twarzy i wreszcie kopnięto 
w twarz. Wyobraźcie sobie mo- 
je zdumienie, gdy po nakręceniu 
tej sceny do następnego zdjęcia 


ucharakteryzowano mnie w ten * 


sposób, że miałam lekko podkrą- 


żone oczy i figlarny mały ban-- 


daż na głowie. 

— Nie, tak nie wygląda czło- 
wiek, którego dotkliwie pobito 
— powiedziałam sobie. 


Wyszłam z atelier i pojecha- . 


łam do lekarza. 
— Doktorze — powiedziałam 
— niech pan sobie wyobrazi, że 
przyszła pacjentka, którą zbito 
do nieprzytomności,, a potem 
kopnięto ją w twarz. Musi pan 
jej założyć opatrunek. Ja jestem 
tą osobą i proszę: o opatrunek. 
Lekarz od razu pojął o co 
chodzi. Wsadził mi w dziurki od 
nosa po kawałku waty, wypchał 
mi watą również policzki, co 
wyglądało jak opuchlizna, a po- 
tem zabandażował mi głowę, 
zużywając do tego celu bandaż 
© długości chyba stu mil. 
Kiedy wchodziłam do atelier 
sekretarka  zbladła. Podniosła 
słuchawkę telefoniczną, połączy- 
ła się z reżyserem i powiedzia- 


Oo stie Davis miała przed 
chwilą okropny wypadek. Nie 


będzie ip grać. Czy odwo- 
lać zdjęcia? 

Za chwilę otoczyli mnie akto- 
rzy pytając o szczegóły wypad- 
ku. Zjawił się 1 reżyser. 

— Co się stało? — zawołał 

przerażony. — Co mówi lekarz? 
Kiedy będziesz mogła grać? 
— Każdej chwili — odparłam 
— to przecież moja charaktery- 
zacja do tej sceny, którą mamy 
teraz nakręcać. 


GLICERYNA 
CZY PRAWDZIWY POT? 


Do dziś jeszcze są w Holly- 
wood filmowcy, którzy nie mają 
pojęcia, co to jest realizm i 
ośmieszają się głupią troską, by 
wszystko było w ich filmach jak 
w żurnalu mód, nawet bandaż 
na głowie człowieka, który miał 
wypadek samochodowy. Uwa- 
żam, że jest to jedna z wielu 
przyczyn spadku popularności 
filmu amerykańskiego na świe- 
cie w ostatnich latach i sukce- 
sów filmu włoskiego, który bar- 
dzo dba o realia. 

Muszę przyznać, że nie zaw- 
sze byłam nieomylna w swoim 
dążeniu do realizmu. W jed- 
nym z moich pierwszych filmów 
(występowałam dotychczas w 
sześćdziesięciu ośmiu, nic dziw- 
nego więc, że nie pamiętam w 
którym) ofuknęłam charaktery- 
zatora, ponieważ użył gliceryny, 
by ukazać pot na mojej twarzy. 


— Pokażę panu, jak wygląda 
"pot — powiedziałam. 

Pobiegłam do jakiegoś małego 
pokoju, odkręciłam kurek cen- 
tralnego ogrzewania i zaczęłam 
się gwałtownie gimnastykować. 
Po dwudziestu minutach pot 
kapał mi z czołą. Triumfalnie 
weszłam do atelier po to tylko, 
by się przekonać, iż prawdziwy 
pot wcałe nie wygłąda na zdję- 
ciu jak pot. Tylko gliceryna 
daje pożądany efekt. 


W następnym mumerze zamieścimy 


dalszy fragment pamiętników Bette 
Davis. 


ZZA | 
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PRACY WFILMIE 


1:ZŁA SIOSTRA* („Rad Si- 
pqi) reż. Hokart Henley, 
r. 


starała się nawrócić swą rią 
siostrę, postać bez porówna- 
nia żywiej naszkicowaną, któ- 
rą odtwarzała SIDNEY FOX. 
Obck niej partnerem Bette Da- 
vis był HUMPHREY ROGART. 


2;NASIENIE* („Scedt) reż. 
John M. Stahl, 184 r. 

Również nieciewawa rola w 
tlimie z gatunku  „rodzin- 
nych”. Bette Davis grała jed- 
no z pięciorga dzieci głównych 
bohaterów. W filmie tym wy- 
stępowali: JOHN BOLES 1 
LOIS WILSON (para głównych 
bohaterów) oraz GENEVIĘYE 
TOBIN. 


3;WATERLOO BRIDGE" 
(tytuł oryginalny pod. któ- 
1ym ten film był wyświetlany 
w _Polsce),*) reż. James Whale, 
1531 r. 

Bette Davis grała w tym fil- 
mie epłzodyczną rólkę, pod- 
czas gdy-w rolach głównych 
wystąpili: MAE CLARKE, 
KENT DOUGLASS | DORIS 
LLOYD. 


DROGA* 


4;POWROTNA 
(„Way Back Home*), reż. 
wiliiam A. Selter, 1931 r. 
Davis odtwarza tu 
żle maszkicowaną postać ko- 
jednej 


BZGROZBA* („The Menace") 
reż. Roy Wlillam Nein, 
aż r. 5 
Bette Davis przypadła w 
joe itimió z Oza lacz RZAYE. 
kawa rola. Obok miej gra- 
IE WALTER BYRON I ul M. 
WARNER. 


GZJEKIELNY DOM 
(„Hell's House*) reż. Ho- 


jej D: grała 
glówną rolę koblecą. Jej part- 
meraml byli: PAT O'BRIEN 1 
JACK DURBIN. 


„CZŁOWIEK, KTORY U- 
DAWAŁ BOGAĆ (The Msn 


mim młodą dziewczynę, zako- 
chaną w ym skrzypi 
Skrzypka grał GEORGE AR- 


LISS. 


„SE DUżY* („So Big") 
reż. Willlam A. Wellman, 


Mitlepski flim, w, którym Bet. 
te Davis grala miewielką rolą 
charakterystyczną. Poza nią 
występowali: BARBARA STAN 
WYCK. DICKIE MOORE 1 
MARDIE ALBRIGHT. 


PAC SĄ ZAWSZE Z 
NAMI* („The Rich Are Al- 
ways With Us*) reż. Alfred 
E. Green, 1532 r. 

Bette Davis odtwarzała wię- 
kszą, lecz nieciekawą rolę obok 
RUTH CHATTERTON, GEOR- 
GE'A_BRANDA i JOHNA MII- 
JANA. 


10; PNY KOR"  Lrhe 
Dark Horse") reż. Alfred 
E. Green, 152 r. 

W tym filmie Bette Davis 
grała rolę sekretarki, wpiąta- 
nej w polityczne intrygi tępe- 
go działacza. występowali tu 
również: _ GUY | KIBBEE, 
FRANK MCHUGH | WARREN 
WILLIAM. 

W_ następnym numerze — 
dalszy ciąg spisu filmów Bette 
Davis. 


*) Tytuły fimów, które nie 
były grane w Polsce, podaże- 
mu w tłwnaczeniu z angiel- 
skiego. Jeżeli zaś dany film 
był wyświetlany u nas — po- 
dajemy tytuł, pod jakim fllm 


wszedł na polskie ekrany. W . 


uawiasach — tytuły orygina: 
ne. Dotyczy to zarówno opra- 
cowanego przez nas spisu fil- 
mów, jak i pamiętnika Bette 
Davis. Red. 


JPRAWJ4 ZAŁATWIENIA 


ajłatwiej odeprzeć krytykę przez 
N porównanie — oczywiście z part- 

nerem słabszym jeszcze, jeszcze 
bardziej krytykowanym. Tak było pod- 
czas rozmowy, którą przeprowadziłam 
w dyrekcji Okręgowego Zarządu Kin 
w Bydgoszczy. Ja — o zbyt małej ilo- 
ści kin i nie zawsze 


mieniają się w handlowców obliczają- 
cych zyski w złotych. Przykro, gdy 
nie dostrzegają nieobliczalnych strat 


kulturalnych, jakie wyrządzają swą 
nie przemyślaną polityką. 
Zresztą takie rozumowanie — naz- 


wijmy je handlowym — jest także 
nie bardzo logiczne. 


dobrym ich rozmie- ;* Po otwarciu nowych 
szczeniu, oni — że 3 kin ilość widzów 
w innych miastach i KULTURA w istniejących , już 


okręgach jest kin je- 
szcze mniej. Ja — o 
wygodzie ludności, 
oni — że kolejki 
przed kasami w Byd- 
goszczy są o wiele 
krótsze niż w War- 
szawie. Trudno było 
dojść do ładu. -Wy- 
starczy jednak przejść 
się po dużym (30 
tys. mieszkańców), 
oddalonym od śród- 
mieścia _ Szwedero- 
wie, przedmieściu bez 
świetlicy, domu kul- 
tury, a także bez kina, by stwierdzić, 
że wywody, jakie usłyszałam w Okrę- 
gowym Zarządzie, są niesłuszne. 

Zarówno mieszkańcy Szwederowa, 
jak i dyrekcja Okręgowego Zarządu 
Kin wiedzą dobrze, że wszystkie kina 
bydgoskie zgrupowane są w centrum 
miasta, że ani jednego kina nie ma po 
lewej stronie Brdy. Nie zachęca to jed- 
nak Okręgowego Zarządu do ener- 
giczniejszej akcji, by ten stan rzeczy 
poprawić. 


Przed wojną kino na Szwederowie 
było. Dotychczas jest ta sala przy ul. 
Dąbrowskiego, brak tylko chęci, by 
urządzić w niej kino. Użytkownikiem 
sali jest obecnie Wojewódzka Komen- 
da Straży Pożarnych. Wobec ogromne- 
go zapotrzebowania na sale kinowe 
czyż nie szkoda istniejących pomiesz- 
czeń kinowych na inne cele? Okręgo- 
wy Zarząd Kin z lekkim sercem od- 
suwa tę sprawę od siebie twierdząc 
po prostu, że wtedy, gdy uruchomią 
jedno czy drugie kino — w pozostałych 
zmaleje frekwencja, no i oczywiście 
zyski. 


Przykro, gdy ludzie mający pośre- 


„zająć się bliżej tymi salami, 


zmniejszy się tylko 
teoretycznie, prakty- 
cznie zaś Okręgowy 
Zarząd Kin zyska 
setki nowych bywal- 
ców kinowych, któ- 
rym z różnych wzglę- 
dów mie odpowiada- 
ją obecne wędrówki 
do kina położonego 
w oddalonym śród- 
mieściu. Okręgowy 
Zarząd chce, by lu- 
dzie chodzili do 
kin rozmieszczonych 

— _ przypadkowo, ale lu- 
dność domaga się i słusznie, by kina 
przyszły do niej. 

Tych zdawałoby się oczywistych 
spraw nie rozumieją chyba ludzie, od 
których bezpośrednio zależy decyzja. 
Jak dowiedzieliśmy się w Bydgoszczy, 
są tam -trzy sale kinowe nadające się 
do użytku. Znajdują się one właśnie w 
dzielnicach pozbawionych kin. 


Okręgowy Zarząd nie ma zamiaru 


nich i tak jest dobrze. Optymizm 
jednak trochę nie na miejscu, wobec 
znanego w całej Polsce stanu. budyn- 
ków kinowych. Ustosunkowania się 
zatem do owego zagadnienia nie moż- 
na nazwać inaczej jak... wygodnic- 
twem. Mniej kin — mniej kłopotu, 
a że i mniejsze oddziaływanie fil- 
mu — niech. tam się inni martwią. 


Mówimy wiele o rezerwach. Przy- 
pomnijmy sobie o istnieniu takich re- 
zerw i na naszym kinowym podwórku. 
Są one dwojakiego rodzaju: nie wy- 
kcrzystane sale kinowe i ogromne re- 
zerwy widzów, które znajdziemy wszę- 
dzie jeszcze, pod warunkiem że nie 
będziemy zaślepieni regułami handlo- 


Obywatelko, Janino Szule, 
prosimy o cierpliwość! - 


„Jestem niezmiernie zadowolona z ogłoszenia ankiety i ogrom- 
nie ciękawa jej wynikó! ż 
(ob. Janina Szułe. księgowa, Grudziądz, uj. 1 maja 7) 


„Jestem zachwycony pomysłem przeprowadzeniu ankiety..." 
(ob. Jerzy Doliński, Kraków, ul. Legnicka 1) 


Co drugi list, który otrzymujemy w odpowiedzi na ankietę 
ogłoszoną w n-rze 51/52, zaczyna się w podobny sposób. Nasi 
czytelnicy przyjęli ją bardzo życzliwie. Do tego twierdzenia 
upoważniają nas nie tylko takie wypowiedzi, jak przytoczone 
wyżej, lecz przede wszystkim ilość listów, które w związku 
z ankietą wpłynęły do Redakcji. 

Ankieta byla potrzebna | to zdecydowało o jej ogromnym 
powodzeniu. 

„Właściwie od dłuższego czasu nostłem się z zamiarem napi- 
sania do Redakcji „Filmu", Ankieta... tylko przyśpieszyła osta- 
teczną decyzję” czytamy w ście ob. Stanisława Niemca (Ko- 
szalin, ul. Bieruta ży 

Wydaje nam się, że podobnie jak obywatela Niemca — ankie- 
ta sprowokowała wielu czytelników do otworzenia serca przed 
Redakcją. Toteż chwycili za pióro | siedli do maszyn (nieste- 
ty, rzadziej) | — niezależnie od odpowiedzi na pytania ankie- 
ty — przesłali nam swe uwagi zarówno o „Filmie”, Jak t wielu, 
wielu innych sprawach kinematogratli. 

Cenny to materiał. Wymaga gruntownego przestudiowania, 
czego — rzecz jasna — nie można zrobić w ciągu kilku dni 
Odpowiedzi na ankietę wymagają przede wszystkim mozolnej 
segregacji, następnie statystycznego opracowania i wreszcie 
podsumowania. Obawiamy się zatem, że ob. Janina Szulc, któ- 

«rej fragment listu cytowaliśmy wyżej, będzie musiała uzbroić 
się w cierpliwość: ogloszenie wyników ankiety nastąpi nie- 
prędko. Sami jesteśmy ich bardzo ciekawi, ale — niestety — 
trzeba czekać. 

Jednak, aby zaspokoić ciekawość najbardziej niecierpliwych 
czytelników — w miarę postępu prac przy ankiecie będziemy 
© _nich informować. W najbliższym czasie podamy, którzy 
aktorzy „prowadzą" dotychczas w wyścigu o tytuł „Mojegó 
ulubionego aktora* oraz jakle filmy uczestnicy ankiety uznają 
za najlepsze | najgorsze. Oczywiście będą to dane opracowane 
na podstawie dotychczas przestudlowanych listów, a więc — 
jak to się mówi — „nie obowiązujące”. 


REDAKCJA 


OPINIE CZYTELNIKÓW. 
O DUBBINGU I PEWNYM ARTYKULE 


Agyku Czesiawa Michal (OD REDAKCJI. Musimy tu 
Sklego pt. „O dubbingu do- wyjaśnić, że Gina Łollobrigida 
brze i Źle” („Film* Nr 50 2 ze względu na zły akcent fran- 
ub. roku) zachęcił wielu czy- 


telników do napisania listu do 
Redakcji. Ale... „nie masz zgo- 
dy w narodzie" — jedni zoli- 


daryzują się z autorem, inni 
zajmują krańcowo odmienne 
stanowisko, są nawet tacy, 
którzy — jak pewien „Stały 
czytelnik „Filmu”, student z 
Gliwic" — psy na nim wie- 


dnio opiekę nad rozpowszechnianiem wej 
zapominają o 


dzieł sztuki filmowej 


przecież nie 


swej roli propagatorów sztuki i za- 


ANTONI WYGODZKI z 
Warszawy. — ceny plenerowe 
„Opowieści atlantyckiej*  fil- 
inowano w pobliżu Łeby. , 


© WIESŁAW GĄSIOR z So- 
snowca. — Zorganizowanie ty- 
£odnia filmu hinduskiego prze- 
widuje się w marcu 196 r. 
Wówczas też m. in, będzie wy- 
świetlany hinduski tllm „Włó- 
częga'”. 

© GR. GIERAK. — Niestety, 
nie ma biur udzielających po- 
1ad. jak należy pisać scena- 
rusze, 

© HENRYK KACZAN z El- 
bląga. — Macie rację. Dzięku- 
jemy za interesujące uwagi o 
alfabetach azjatyckich. 


9 I% życzenie grupy czytel 
ników podajemy garść nastę- 
pujących informacji: 

Filmy „Gasnący płomień" | 
„Złote wrota” nie bedą wżno- 
wione, 

Charles Boyer jest z pocho- 
dzenia Francuzem. Ostatnio 
grał on wraz z Martine Carol 
W filmie francuskim „Nana, 

Film pt. „Młodość 'Carusa'" 
nie zostanie zakupiony, ponie- 
waż kopia tego filmu jest bi 
dizo zniszczona, 

Filmv „Upiór na sprzedaż" i 
„©ywil na stadionie" "są jeszcze 
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w rozpowszechnianiu. 
Tulipan" 1 „Hamiet* będą 
wznowione w 1856 r. Natomiast 
„Książę 1 żebrak”, „Ko- 
Garbusek'* | „Młode 'ser- 
ca" — nie będą już wyświetla- 


Z Grecji nie sprowadzamy 
filmów dlatego, że dotychczas 
wyprodukowano tam bardzo 
niewiele tilmów. Rynek grecki 
zasycany jest filmami amery- 
kańskimi. © __ kinematografii 
greckiej napiszemy wkrótce w 
„Filmie* obszerniej. 

Czytelników interesujących 
się zagadnieniem dubbingu 
prosimy o zapoznanie się z a! 
tykułem Cz. Michalskiego p! 
„O dubbingu dobrze | źle”, za. 
mieszczonym w n-rze 50 nasze- 
£o tygodnika z 1955 r. 

Konrad Veldt grał w filmie 
niemym pt. „Grobowiec indyj- 
skie. ż, 

ANieznany śpiewak" nie bę- 
Gzie wyświetlany (zniszczona 
kopia). 

Film pt. 
zrealizowan: 

Elżbieta Polkowska _$rała 
Hankę w llmie „Trzy starty” 
M Bożenę W „Błękitnym krzy- 

u”. 

Marina Vlady, Clement Thie- 
ry. Jacques Chabassol, Roger 


Pech" nie został 


opłacalności 


i. zrozumiemy, że 
nos dla tabakiery... 


E. S-W 


Coggio i Jacques Fayet — to 
aktorzy z filmu „Przed poto- 
pem*. 


Wszystkich za!nteresowanych 
zawiadamiamy, że Państwowa 
Wyższa Szkoła Teatralna w 


i w Łodzi przy ul. 
Gdańskiej 32; w  Krakowi 
przy ul. Obrońców Stalingra- 
du 3. We wszystkich tych szko- 
łach istnieją wydziały aktor- 
skie. Od kandydatów na słu- 
chaczów tych szkół wymagan 
jest matura. Szczegółowych in- 
formacji udzielają sekretaria- 
ty szkół. 


Jeszcze raz przypominamy, 
że prywatnych adresów twór- 
ców filmowych i aktorów nie 
podajemy. Listy do nich moż- 
na przesyłać do redakcji „Fil- 
mu". Przesyłki doręczamy. 


© JERZY BOGUSKI. — List 
przekazaliśmy reż. Wandzie Ja- 
kubowskiej, ale sądzimy, że 
nie może być mowy o „przy- 
jęciu do zespołu”, który gru- 
puje fachowców tlilmowych. 
Scenarzyści bynajmniej nie 
muszą należeć do zespołu. Na- 
tomiast mogą zespołowi do- 
starczyć scenariusz, który — 
o ile posiada wartości — mo- 
że być przez zespół rozpatrzo- 
ny. 


szają, Przy okazji: gdyby ów 
Anonim zdecydował się prze- 
słać do Redakcji swój adres i 
podać nazwisko — autor arty- 
kułu  odpowiedziałby chętnie 
bezpośrednio na list, plsany do 
niego. 

Poniżej klika charakterysty- 
cznych wypowiedzi, które w 
uwiązku z tym "artykułem 
wpłynęły do Redakcji: 

noglądając film w wersji 
oryginalnej uczę się języka 
obcego. Wolę taką naukę niż 
kucie słówek i gramatyki na 
kursach "języków obcych. Jes- 
tem więc wrogiem dubbingu..." 
(Eóward Ciszewski, Warszawaj 


„Skąd mogę wiedzieć czy 
dubbing „Piękności nocy" był 
dobry czy zły, skoro mie r0- 
zumiałam ant słowa? Dźwięk, 
panowie, dźwięk poprawcie, a 
wtedy porozmawiamy o dub- 
bingw' 
(dr Aniela Wertheim, Wrocław) 


* 
„Bardzo się ucieszyłem, że 
znalazł się Krytyk, który 


wbrew temu co piszą i opo- 
wiadają różne snoby i snobki 
«głównie snobki!!!) potrafił od- 
ważnie napisać, że dubbing 
„Piękności nocy” jest dobry. 
„Co mi tam głos Gerarda Phi- 
lipe'a czy Giny Lolobrigidy w 
oryginale! Ja chcę rozu- 
mieć całość, nie tylko tą co 
mt jak z łaski dadzą w napi- 
sach”. 

(Pawel Kowalik, Warszawa) 


„Dubbing filmów o charak- 
terze artystycznym, utrzymu- 
Jący się: jeszcze w roku 1955 
mimo protestów społeczeństwa 
w tej sprawie — jest samowo- 
ła i naigrawaniem się ze spo- 
łeczeństwa,  sprzeciwiającego 
się od szeregu lat tej swoistej 
kastracji artystycznej filmów" 

(Wiozowie z Rzeszowa) 


„Cóż to za barbarzyńca zde- 
cydował się zastąpić uroczy 
głos Giny Lollobrigidy jakimś 
piskliwym  głosikiem...'* 

(Antoni Żychliński, Poznań) 


„.Po przeczytaniu artykułu w 
Imie" — specjalnie, trochę 
zez przekorę poszedlem jesz+ 
n film, ale już 
z dubbingiem, Myślałem, 
się pokłócę z „Filmi 
jego redaktorami, 
przyznać rację. 
dobry i dobrzi 


[Roman Zaleski, Wołomin) 
* 


„Artykuł Czesawa  Michal- 
skiego wyprowadził mnie z 
równowagi. Jak można być 
zwolennikiem dubbingu? Dub- 
ding odbiera filmowi urok..." 

(Janina Reczko, Kraków) 

* 

film „Piękności 
ingowany jest 
Stwierdzam to, gdyż widzla- 
łem go w obu wersjach. Wy- 
daje mt się też, iż dobrze zro- 
biono, opracowując ten film 
w wersji polskiej, ponieważ 
dzięki temu stał się on bar- 
dziej zrozumiały, bardziej jas 
ny, bardziej przystosowany do 
przyjęcia go przez polskiego 


widza, podczas gdy weraja 
francuska sprawia, iż jilm nie 
zawsze — zostaje zrozumiany 
właściwie..." 


(Remigiusz Gertner, Łódź) 


TYLKO DO 15 LUTEGO 


oddziały | delegatury „Ru: 
chu w miastach wojewódz. 
kich 1 powiatowych przyj- 
mują prenumeratę numeru 
2 (l następnych) nowego 
czasopisma „FILM NA 
ŚWIECIE*. Przypominamy, 
że „FILM NA SWIECIE* 
jest rozprowadzany niemal 
wyłącznie drogą prenume- 
raty | radzimy zapewnić so- 
bie we właściwym czasie 
punktualną dostawę tego 
pisma. 


Sophia Loren i parlament 


Popularna aktorka fllmu włoskiego i groźna rywalka Giny 
Lollobrigidy do tytułu „pierwszej gwłazdy", Sophia Loren — 
bardzo się naraziła norweskim wielbicielom swego talentu i... 
włoskiemu parlamentowi. 
Aktorka była niedawno w Oslo w związku z premierą pęw 
nego fllmu, w którym gra główną rolę." Oczywiście — jak 
zwykle bywa na uroczystych premierach — miała się pokazać 
przed ekranem i powiedzieć kllka siów do publiczności. 


Nie wytrzymał... 


Liczący dziś 54 lata cesarz 
japoński Hirohito mustal ani- 
kać przez całe życie wsżelkie- 
go rodzaju popularnych rozry- 
wek, jak np. kino, gdyż w 
myśl tradycji nie licowałoby 
to z jego. boskim pochodze- 
niem 1 mogłoby wzbudzić u 
poddanych niepożądane wątpli- 
wości w tym względzie. Ostat- 
nio jednak „syn słońca" nie 
wytrzymał 1 pierwszy raz w 
życiu. udał się do kina na 
seans zorganizowany przez pe- 
ną organizację dobroczynną, 


JA 


NAK 


«teh, 


Właściciele kin japońskich są 
bardzo zadowoleni z tego kro- 
ku cesarza, udyż mogą twier- 
dzić, że tlim 
kraju naprawdę 
Rów". 

Swym boskim  splendorem 
obdarzył Hirohito — oczywi- 
ście — film produkcji amery- 
kańskiej. (Gł) 


Dziewczyna w mundurze angiel- 
skiej służby pomocniczej, tzw. ATS 
i oficer Wehrmachtu — w czułej 
parze? Cóż to znowu? 

Prosimy bez żadnych złośliwych 
komentarzy, bo to jest tylko zdję- 
cie z pierwszego filmu zachodnio- 
niemiecko-angielskiego pt. „Londyn 
wzywa Biegun Północny". 

Jest to film szpiegowski, oparty 
podobno na autentycznych wypad- 
kach: W czasie drugiej wojny 
światowej — gestapo zlikwidowało 
angielską komórkę szpiegowską w 
Holandii. Pewien oficer Wehr- 
machtu wyrwał z rąk gestapo i oca- 
lił życie ładnej agentce angiel- 
skiej, która należała do owej ko- 
mórki. 

Główni bohaterowie filmu (na 
zdjęciu) — to zachodnio-niemiecki 
aktor Curd Jiirgens i artystka an- 


Sophia Loren nie zjawiła się jednak na premierze, a klefy 
zawiedzeni wielbiciele trumnie poszli do hotelu, w którym za- 
mieszkała aktorka, dowiedzieli się, że ich ulubienica żle się 
czuje | leży w łóżku. Prasa norweska nie uwierzyła jednak 
w nagłą niedyspozycję aktorki, nazwała to „skandalicznym 
lekceważeniem publiczności« 1 wezwala do bojkotu flimów, 
w których występuje Sophia Loren. 

W kilka dni potem na posledzeniu parlamentu włoskiego 
ruszono tę sprawę i Jeden z posłów złożył wniosek, aby — Liczba ta jest oficjalnie po- 
w przyszłości aktorom włoskim wyjeżdżającym za granicę twierdzona przez francuski 


przemysł fllmowy. Wycena 
ran Zs ktoś, komu „leży na sercu Interes fllmu Gerarda oparta zosłała na pode 


Ę gielska Dawn Adams. 

| "Trzeba przyznać, że temacik jed- 

nak bardzo „po linii" starej pio- 

i semki: złe hitlerowskie gestapo — t 
|ż3) dobry hitlerowski Wehrmacht. (M) 


Gdy wam ktoś zada takie py- 
tanie, ©dpowiadajcie bez ni 
ł malllona fran- 


PORZ TERENIE ŻLE 
Anna Magnani 'i poranna kąpiel 


Anna Magnani w czasie 
swego pobytu w  Holly- 
wood, gdzie  nakręcała 
film „Wytatuowana róża”, 
skarżyła się kilkakrotnie 
portierowi hotelu, w któ- 
rym mieszkała; że odgło- 
sy kąpieli w sąsiednich 
apartamentach przerywają 
rano jej sen. 6 

Na drugi dzień sąsiedzi 
Anny Magnani otrzymali 
od dyrekcji hotelu kartki 
tej treści: 

„Prosimy Was, nie kąp- 
cie się nigdy rano! Prze- 
szkądzacie największej ak- 
torce filmowej świata!* (3) 


stawie wpływów kasowych, ja. 
kie przyniosły jego ' filmy w 
ciągu ostatnich dwóch lat. 


Term! 
Sie sind begoisteri | 
Vorsiniandung DM 19,85 oder Nachnahme. 
TINAORN-Verzzaf, Braunschweig, Portlach 


Powyższe ogłoszenie 


ukazało się w 


n-rze 3 zachodnio-niemieckiego magazy- 
nu „Mónenner Tilustrierte". Interesująca 
treść ogłoszenia brzmi: 

„Nowość! Jeżeli wszystkie środki za- 


wlodą — „Hollywood-Format* zapewni 
el skończenie piękny biust i nienaganną 
Tigurę: 


Tajemnica ulubionych gwiazd filmo- 
wych dostępna obecnie 1 dla Ciebie! 

Nie trzeba żadnej kuracji, żadnych ma- 
saży, pożądany kształt osiąga stę natych- 
miast, 

Dostarczamy po nadesłaniu 19,45 mk. 
zach. lub za zaliczeniem pocztowymś, 
"Tak, tak... „Hollywood-Format" przy 
pomocy firmy Einhorn. Nam się już 
dawno te hollywoodzkie „gwiazdy* wy- 
dawały podejrzane. (r) 


A może chceeie wiedzieć, ile 
są warci inni aktorzy fran- 
cuscy? (Liczby oznaczają mie 
liony franków na głowę). 

Fernandel r) 

jean Gabin - 

Pierre Fr NY, - 

Raymond llegrin — 

Kobiety ostatnio poszły w 
aórę, więc są nieco droższe: 


Simone Signoret — — 157,5 
Martine Carol — 45 
Michele Morgan — 12 
Edwige Feuillere  — %0 
Danielle Darrieux  — 84 


Najdrożsi są jednak reżyse- 
rzy: i 


1. G. Clouzot — ma 
Christian Jaque — 155 
Renć Clair — 15 
Marcel Pagnol 115,3 
Jacques Becker 105 


W najbliższym czasie nie są 
przewidziane żadne większe 
zmiany kursu, chociaż Marti- 
ne Carol stale zwyżkuje. (zp) L——— 


Na hezludnej wyspie 


Z - 


(Rys. ELKA, 


Śmierć 
Aleksandra Kordy 
W wieku 62 lat zmarł wybit- 

ny filmowiec angielski Aleksan- 
der Korda. 

Z pochodzenia Węgier pracuje 
po I wojnie światowej jako re- 
żyser w wiedeńskiej wytwórni 
„Sascha”, później przenosi się 
do Berlina, a następnie do Hol- 
lywood, gdzie produkuje i reży- 
seruje filmy o charakterze ko- 
mercyjnym. 

Najbardziej godny uwagi o- 
kres działalności Kordy przypa- 
da na lata trzydzieste w Londy- 
nie, gdzie zakłada wytwórnię 
„London-Film* i buduje wielkie 
angielskie ateliers filmowe „Den- 
ham Studios". W wytwórni Kor- 
dy powstają (przeważnie reży- 
serowane przezeń) najwybitniej- 
sze filmy angielskie tego okre- 
su: „Prywatne życie Henryka 
VIII", „Katarzyna Wielka', „| 
watne życie Don Juana”, „Dama 
z portretu”, „Rok „2000* i inne. 


Aleksander Korda 


Za jego zasługi położone na 
polu kinematografii angielskiej 
— w 1942 roku — król Jerzy VI 
nadał Kordzie szlachectwo. Po 
wojnie otrzymał we Francji Le- 
gię Honorową. 


Nowe projekty 
Laurence Oliviera 

Laurence Olivier w najbliższej 
przyszłości zamierza zrealizować 
nowe wersje filmowe dramatów 
Szekspirowskich „Mackbeth* i 
„Król Lear". Będzie on również 
występował w tych filmach ja- 
ko odtwórca. 

Laurence Olivier projektuje 
także przeniesienie na ekran 
komedii Terence'a Rattignana pt. 
„Śpiący  książę*, która przed 
dwoma laty grana była w Lon- 
dynie na scenie teatralnej i cie- 
szyła się ogromnym  powodze- 
niem. 

Laurence Olivier i jego żona 
Vivien Leigh będą grali w fil- 
mie te same role co na scenie: 
on wystąpi w roli głupkowatego 
księcia, bawiącego.w Londynie 
ź okazji koronacji Edwarda VII, 
ona ;— jako tancereczka udają- 
ca wytworną damę. 


14 


Nowy Faust na francuskich ekranach 


Na zdjęciu: Michele Morgan w roli Małgorzaty, młody aktor Jean Francois 
Calve jako Faust, w młodości i Yves Montand, który odtwarza Mefista 


Na ekrany Paryża wszedł no- 
wy film Claude Autant-Lara 
(twórcy m. in. filmu „Czerwone 
i czarne" według Stendhala i 
„Czerwona oberża* z Fernande- 
lem — pt. „Nocna Małgorzata” 
(„Marguerite de la Nuit*). 

Film ten, który opiera' się na 
powieści Pierre Mac Orleana 
jest — podobnie jak „Urok sza- 
tana* Renć Claira — filmowym 
wariantem legendy o_ Fauście. 
Różni się jednak od filmu Clai- 
ra zupełnie innym ujęciem mo- 
tywu paktu z diabłem i odmien- 
ną atmosferą. Akcja „Nocnej 
Małgorzaty* rozgrywa się około 


roku 1924 w Paryżu na Mont- 
martrze, w nocnym lokalu, gdzie 
Małgorzata, (którą wspaniale od- 
twarza Michele Morgan) wystę- 
puje jako śpiewaczka kabareto- 
wa i utrzymanka gangstera. Me- 
lista gra Yves Montand, który 
stworzył niezwykle interesującą 
kreację. Jest: on jednocześnie 
handlarzem narkotyków i dzier- 
żawcą noenego lokalu. Fausta 
gra młody aktor Jean Franęois 
Calvć. 

Film wywołał wielkie zainte- 
resowanie wśród publiczności 
francuskiej i ożywione dyskusje 
na łamach prasy. 


Widz francuski 


ogląda klasyczne 


W paryskim Muzeum Pedago- 
gicznym odbyła się seria poka- 
zów klasycznych pozycji radzie- 
ckiej kinematografii. Filmy te, 
wśród których znajdują się m. 


„in. takie, jak „Wielki obywatel* 


i „Trylogia o Maksymie*, były 
dotychczas mało znane szerokiej 
publiczności francuskiej. Zabro- 
nione przez cenzurę w okresie 


filmy radzieckie 


międzywojennym — w. czasie 
wojny a także po wojnie wy- 
świetlane były jedynie na zam- 
kniętych pokazach. 

Postępowa prasa francuska, 
wspominając skandaliczny zakaz 
wyświetlania filmu o Miczurinie 
w roku 1949, wyraża nadzieję, 
że takie fakty należą już do 
przeszłości. 


Filia o obozach koncentracyjnych nagrodzony 


Nagrodę im. Jean Vigo. przyznawaną corocznie we Francji za 
najlepszy film dokumentalny, otrzymał reż. Alain Resnais za film 
pt. „Noc i mgła". Tematem filmu są hitlerowskie obozy, koncentra- 
cyjne, a liczne jego sekwencje nakręcone zostały na terenie Oświę- 
cimia i Majdanka latem ubiegłego roku przez ekipę filmowców 
francuskich. Muzykę do filmu napisał znany kompozytor niemiecki 
Hans Eisler. Warto przypomnieć, że reż. Alain Resnais otrzymał 


w r. 1954 tę samą nagrodę za swój film dokumentalny pt. „Posągi 


umierają młodo". Film ten objęty jest zakazem cenzury i dotych- 
czas mie był we Francji wyświetlany. Poniżej — zdjęcie robocze 
wykonane w Oświęcimiu podczas realizacji filmu „Noc i mgła* 


Eksport filmów 
amerykańskich dominuje 


„Daily Express" informuje, że 
Hollywood więcej niż połowę zy- 
sków z eksploatacji swych fil- 
„mów zawdzięcza Wielkiej Bry- 
tanii. Jak wykazuje statystyka 
— przeciętny Brytyjczyk w ro- 
ku ubiegłym oglądał około dwu- 
dziestu pięciu filmów, z których 
większość była pochodzenia ame- 
rykańskiego. Według raportu 
opublikowanego przez. UNESCO 
— Brytyjczycy są narodem spe- 
cjalnie żywo interesującym się 
filmero. 

UNESCO zaznacza również, iż 
Stany Zjednoczone są nadal naj- 
większym eksporterem filmów 
na świecie i że poza Chinami, 
Związkiem Radzieckim: i kraja- 
mi demokracji ludowej — ame 
rykańska produkcja filmowa po- 
siada dominującą pozycję na 
wszystkich prawie ekranach 
świata. 


Krótko © wszystkim 


© Na zakończenie Roku Schlilerow- 

skiego odbyły się w Berlinie 1 w 
Weimarze uroczysty pokaz dokumen- 
tajnego. fiimu „Fryderyk Schiller" 
produkcji DEFY. 


© Reżyser niemiecki Martin Heli- 
berg ukończył realizację barwnego 
filmu DEFY „Thomas Mónzer". Jest 
to film historyczny. według scenariu- 
sza laureata Nagrody Państwowej 
Fryderyka Wolfa. Grają m. in. akto- 
rzy: Margarite Taudte, Woligang 
Stumpr | Albert Garbe. 


Reżyser amerykański Robert 
Siódmak zamierza jeszcze wiosną bi 
łącego roku rozpocząć pracę nad 
mem według powieści Tomasza Man- 
na „Czarodziejska góra". Będzie to 
współprodukcja niemięcko-włosko- a- 
merykańska. Z odtwórców głównych 
ról wymienieni są na razie: Charies 
Laughton 1 Silvana Mangano. 


© winiain Dieterle, wybitny reży- 
ser amerykański, pochodzenia nie- 
mieckiego ma zamiar wrócić do Nie- 
miec i filmować sztukę Tbsena ,, r 
Gynt". 


© Wybitna a 
Magnani otrzymała w Rzymie złoty 
medal za najlepszą kreację aktorską 
w roku 1955. Medal wręczyła jej Gina 
Lollobrigida. 


© Andrć Cayatte (twórca filmu 
„Przed potopem") rozpocznie wkrótce 
pracę nad swoim nowym filmem pt. 
„Oko za oko". Film realizowany >: 
dzie w, Libanie (Sytla) systemem „vi- 
sta-vlston". 


© Film produkcji francusko-jugo- 
słowiańskiej pt. „Kiedy nadejdzie mi- 
łość'* realizowany będzie w Paryżu. 
Premiera odbędzie się również w Pa- 
ryżu w ciągu najblitszych paru mie- 
siecy. 

© Popularny komik amerykański 
Bob Hope oświadczył, że w _najbliż- 
szym czasie wybiera się do Moskwy. 
gdzie ma dokonać zdjęć do swego 
cotygodniowego spektaklu telewizyj- 
nego. 

8 w nowym” filmie Duviviera „Cza- 
sy_ zbrodniarzy" — Jean Gabin będzie 
grał rolę kucharza. Sensacją tego fil- 
mu jest pies Cezar, wierny adoratoc 
Daniele Delorme, który został odpo- 
wiednio wytresowany, y 

(© Georges Guetary realizuje nową 
wersję filmu „Droga do raju". Film 
ten, stworzony'w 1930 roku przez Wil- 
helma_ Thiele, cieszył się niesłycha- 
nym powodzeniem dzięki grze popu- 
larnych aktorów — Lilian Harvey i 
Henri Garat. Młoda aktoreczka Chris- 
tiane Carrere, urodzona wówczas, gdy 
tim „Droga do raju" pa raz pierw- 
szy wszedł na ekrany — obejmie o- 
becnie : rolę, kreowaną wtedy przez 
Lilian Harvey. 

© Marcel Pagnol opracowuje sce- 
nariusz 1 dialogi lilmu według no- 
weli Mavpassanta pt. „Ta świnia Mo- 
rln*. Rolę tytułową grać będzie 
świetny aktor Nośi-Noćl. 


© Jean Dreville przygotowuje rea- 


ja włoska Anna 


© Znany aktor wiedeński, Karl Pa- 
ryla, którego pamiętamy z filmu 
„Niezwyciężeni", próbuje auch sił 
jako reżyser. Realizuje on w 
film pt. „Za wolność Hiszpanii". 
Akcja rozgrywa się w okresie wojny 
domowej w Hiszpanii 1 oparta jest na 
powieści W. Gorrisha. 


WŚRÓD FILMOWYCH ZAPALEŃGÓW Z PAŁACU MŁODZIEŻY 


Uczestnicy fllmowego kólka reporter- 
skłego w warrzawskim Pałacu Mio- 
dzieży im. J. Stalina zaczęli ćwicze- 
nia praktyczne. Na pierwszy ogień 
idą oczywiście reflektory. Właściwe 
oświetlenie planu — to przecież po- 
lowa trudności w filmie. No, świa- 
tło kluczowe już jest, teraz jeszcze 
mależy ustawić — kontrowe | rysulą- 
ee. Ten reżyser pracaje na razie pod 
kierunkiem instruktora, ale za parę 
lat, kto wie?... Włełe z tych młodych 
dziewcząt i chłopców, uczniów szkół 
Średnich, zamierza studiować w Pań- 
stwowej Wyższej Szkole Fllmowej 


Prócz kółka reporterskiego w oddziale filmowym działają także sekcje obróbki 
laboratofyjnej | zdjęć specjalnych. Tem stół do montażu zdjęć trickowych — 
to duma i chluba mlodych zapaleńców. Niewielu fllmowców-amatorów w Pol- 
sce może się pochwalić takim sprzętem. Trzeba przyznać, że wyposażenie Pa- 
łacu Młodzieży calkowicie usprawiedliwia jego nazwę. Stworzono tu naprawdę 
łdeaine wsrunki dla twórczego. rozwoju zainteresowań _ artystycznych 
młodzieży. Wiedza teraz nabyta bardzo się przyda w przysziości. Mo- 
łe nawet zadecyduje o wyborze zawodu: reżysera czy operatora ilimowego 


mMledzi fllmowcy xapeznają się pod- 
€raa zajęć praktycznych z całym pro- 
cesem powstawania filmu. Zmontowa- 
my materiał zdjęciowy powędruje do 
tej oto kopiarki, a potem będzie moż- 
na już pokazać owoce własnej pra- 
cy. Taka maszyna do kopiowania — 
to skomplikowany mechanizm, ale od 
czegóż głowa na karka i złote ręce 
do „majsterki*. Filmowa młodzież 
Pałacu. Jest bardzo wdzięczna Can. 

nemu Urzędo! Inematografii za 
ten podarunek | mą pewno” będzie 
umiała ona należycie go wykorzystać 


Pracować przy taklej kamerze — to musi być dopiero przyjemność! Ale przed- 
tem warto wypróbować swe siły na małym ręcznym aparacie reporterskim. 
Uczestnicy kólek filmowych z PKIN utworzyli swój własny klub, który bę- 
dzie wkrótce realizował comiesięczną kronikę aktualności z życia Pałacu Mło- 
dzieży. Zresztą młodzi filmowcy mogą się już poszczycić pewnymi osłągnię- 
cłami: podczas festiwalu młodzieży w Warszawie zrobili krótkometrażowy 
film pt. „Tańce narodów*, a planują zrealizowanie kliku nowych obrazów 
związanych tematycznie ze stolicą. Myślą także o filmie turystycznym 


KRZYŻÓWKA nowskiego 2, 8) M. Szulcowa — ul. Kajki 7, 19) W. Zińkiewicz 
Kraków, ul. Smoleńsk 2, OZK. — Będzin, ul. Zagórska, hotel 
Poziomo:  t/ Mieszkaniec cznych, 16; uymczasem budy- w u. Wastezuk — Kętrzya. "iobotniczy nr 4, 


Skandynawii, 4)" Melodia_detl- 
ladowa, 6) Narząd, 9)" Biękit, 
10) Naród, narodowość, J1) Wa- 
rzywo, 12) Rodzaj farby. 15) 
Ważny składnik nawozów sztu- 


"podróż, 24) Rzymski Eros, 25) 


nek, 21) Przeszkoda, trudność, 
2ży Imię żeńskie, 23), Ułatwia 


Pionowo: 
Urzędowe ogledziny, 3) Ryba 
4) Przykrość  remanentu, 5, 


iy_Apopleksja, 2 
Śsak podobny do żyraf ny, 


Ozdoba architektoniczna, 


2 
ny 


Stuszność, 77 Autor_sfilmow: 
niej powieści „Wiosna w Sa- 
kenie*, gy”Zasadnicza ilość, 13) 


Prace polne, 14) Rodzaj łopa- 
ty. 157 Jeden z wydziałów uni- 


wersytetu, 16y Zwierzęta z ty- 
pu kręgowców (nazwa ogólna), 
1By Bardzo cienka skórka, 19) 
Zdrojowisko w pobliżu Nowe- 
go Targu. 20) Cena 26) Klatka 
dla drobiu. 27 Wqwóż, far, 29) 
Prawie „drześwo”, 10) Bohater 
filmu „Celuloza”,” 31) i. 32) 
Skutek, 32) Części większego 
wyścigu. 

(K. Zbolały — Goczałkowice) 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
x n-ru 49(366) 

Jaki to film?: Wielka sila. 

Za dobre rozwiązanie zada- 
nia z n-ru 45366) nagrody 
książkowe otrzymują: 4) A. 
Bończyk — Łódź, ul. Wójtow- 
ska 22, 2) J. Jamroz — Sobit 
szów, ul. Cieplicka 70, 1. E. 
john — Lwówek, ul. W.P. 32, 
4) B. Łukaszewicz — Słupsk, 
ul. Findera $, 5) P. Michalski 
— Urbanowice, pow. Tychy, 6) 
M, Rykulska — Pińczów, ul. 
Armii Ludowej 16, 7) T. Snar- 
ska — Białystok, ul. Kocha- 


ZDJĘCIA KRAJOWE: 


Wytwórnia Filmów Fabularnych, WED 


FIGIELEK 


Czy 
skądże 


to po arabsku? Ależ 
znowu — po possku, 


"tylko trzeba odpowiednio tea 


napis odczytać, a następnie 


odpowiedzieć nań w podobny 
sposób, a powstanie tytuł fli- 
mu polskiego. 

(Z. Dumała — Warszawa 


Rozwiązania 

łać w terminie dziesięciodnio- , 
wym od daty ukazania się nu- 
ineru pod adresem redakcji z 
dopiskiem na kopercie „Roz- 


należy nadsy- 


rywki umysłowe", Wśród czy- 


telników, którzy nadeślą pra- * 
widłowe rozwiązania przynaj. 
najmniej jednego zadania, roz- 
losowane zostaną. 5 


nagrody książkowe 


Lon 
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47, tel. 6385-15. ADMINISTRACJA: tel. 826-72. WYDAWCA: FAW. 
Prenumerata roczną 52.5 zł, półroczna 26,44 zł, kwartalna 13.20 zi, 
miesięczna 4.40 zł. Zamówienia i wplaty ma prenumeratę przyj- 
mują urzędy pocztowe i listonosze tylko na wsi i w miej- 
scowościach nie posiadających klosków gazetowych. W miastach 
powiatowych i wojewódzkich „Film* można nabywać wyłącz- 
nie w kioskach i sklepach „Ruchu, Rękopisów nie zamówionych 
Bedakcja nie zwraca. 
ZZ AA OOOO. 
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M 


rysował 
SZYMON KOBYL'ŃSKI 


JAK POWINIEN, WYGLĄDAĆ PLAKAT FILMOWY : 


tańczyk, nadworny błazen króla Zygmun: 

ta Starego, twierdził, że najwięcej jest 
na świecie lekarzy (oczywiście a mato ró w, 
którzy wiedzą lepiej). Naszym skrom- 
mym zdaniem w dzisiejszych czasach miej- 
sce lekarzy zajęli krytycy sztuki, Ci są nie- 
omylni. Zwłaszcza znawcy plakatu. Szcze- 
zólnie filmowego. Każdy ma własny (na j- 
słuszniejszy) pogląd na to, jak ma ta- 
ki plakat wyglądać. 

Cóż to szkodzi, że opinie te różnią się 
między sobą krańcowo? Ścieranie slę po- 
zlądów jest przecież jednym z uroków ży- 
eta... 


Szymon Kobyliński podsłuchał jakie zda- 
nia mają na temat plakatu: artysta-grafik, 
aktor, Centralny Urząd Kinematografii, kie- 
rownik prowincjonalnego kina, Centralny 
„Urząd Wydawnictw i kryty« filmowy. 

Trudno' byłoby wszystkim dogodzić... 

(Tkw) 


Muzyka: LLewitin 
awcy: Nikandy. 
Wy aw Waywara.. a-L.Sko: 


ina Walentin Jog = S.Morskoj, 
Busownik= W oraa inni. 
wykres mecjo Ą 
jumu : 


| Iso TAKORCIENIE 
Zwdukcja: Wyłwómia Tilmów 
Topulawo- Naukowych w Moskwie 
4934 wok. 


iMiografia: „ Sybavia i jej Degachsa "- Siewierin 
ki pasaż miecz „pawszechniej *— Kapuściński 
Idy I owydy '- Miler. „ Filmy dżniękewe w od: 
niesieniu do leśnych rykowiSk* - praca zbiorowa. 


*REJUKAH m - olbrzym „wiedkolud 4 


zgodnie z wymaganiami krytyka, który na żądanie autora plakatu, który chciał- przy chwalebnych oszczędnościowych ten- 
zawsze przecież musi wiedzieć wszystko.. by, by jego dzieło wyglądało wspaniale..  dencjach Centralnego Urzędu Wydawnictwa. 


A.tak niestety — plakat filmowy wygląda naprawdę na ulicach naszych miast 
(Zdjęcie J. Sniechórskiego, wykonane na Żołiborzu w Warszawie) 


